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CZAS
Kraków 1 ? Hpca.

•Jutro przypada pamiętna^ acz smutna dla 
miasta naszego rocznica pożaru 1 8 5 0  roku. 
Ślady tej klęski już w większej części za­
tarte, gdzieniegdzie tylko sterczy jeszcze ru­
dera niezas:^piona nowym budynkiem. Domy 
ludzkie już odbudowane, same tylko domy 
Boże niewykończone lub na pół w gruzach 
leżące przypominają dzień ten okropny. A le  
też w czasach onycb kiedy wznoszono św ią­
tynie P ańskie, stawiali je nie obojętni rze­
mieślnicy z cyrklem i pionem w ręku a cy­
garem w ustach, lecz pobożni chrześcianie 
z m iłością w sercu a modlitwą na wargach, 
i 77 kościołów g ło s iło  w tern mieście chw ałę  
Pańską. D ziś burzyć tylko umiemy, a jeżeli 
nam przyjdzie dumna chęć naśladowania o -  
wych czasów', to praca nasza rozsypuje się 
pod naszemi rękami jak oto w kościele do­
minikańskim. Legenda o nezgodzie budo­
wniczych jaka się wiąże do wspomnień bu­
dowy wielu świątyń gotyckich, bogdaj 
nie była zastosowaną przez potomność do 
dzisiejszej odbudowy kościoła Ś. Trójcy! 
O błogosław ieństw o też tej odbudowie, a na 
podziękowanie Panu B ogu , że nam dozwo­
lił wznieść miasto z upadku i na uproszenie 
by je od dalszych klęsk a nie od samego 
tylko pożai u uchronił, odbędzie się jutro co- 
roczne nabożeństwo w kościele archi—piezbi— 
teryalnym N . P . Maryi.

Podajemy w w łaściw ej rubryce rozprawy, 
jeżeli to rozprawami nazwać m ożna, jakie 
m iały mi jsce wr sesyi Zgromadzenia C iała  
p r a w o d a w c z e g o  w Paryżu. Podajemy je nie 
dla teo'O a b y ś m y  im ja k ą k o lw ie k  w a ż n o ś ć  
przypisywali, lecz a b y  uzupełnić w  piśm ie  
naśzem ogó ł dokumentów tyczących s .ę  s p r a -  

w , wschodnimi, a ora, - T ' " " g £  
ników naszych praw ow im  ■ ^
wybornie cechuj* powtorn* naindeonsh* .po  
ke we Fraocyi. Któż bow.em cz>tając te 
sprawozdania u rz ę d o w e  podawane w Mom-
Torze, nic przypomni sob.ezorze*  | l i r '  r %maJ r  .  ,
d z e n ia  S e n a tu  za pierwszego Cesarstwa,
w którem znużony Napoleon za w o ła ł na­
r e s z c i e :  „Trzeba przecież koniecznie żeby 
„tu była jakaś opozycya, panie Beranger 
„daję panu g ł o s P .  Montalembert w pra- 
wdzi>* g ło s  sam zab ra ł, ale niestety szan. 
hralóa od roku 1 8 4 8  wydaje nam .‘ ię jakby 
wspaniała maszyna parowa, która wypadła  
z kolei i chociaż jeszcze wiele ma s iły , b łą ­
ka się tylko to na prawo, to na lewo. Zre­
sztą mowy jego rozbierać nie w olno, albo­
wiem hr. Montalembert zaprotestował, że 
sprawozdanie nie oddało jej wiernie. Odpo­

wiedź p. Granier de C assagnac którą poda­
jemy dzisiaj, jest nadzwyczajni : s ła b ą , jak­
kolwiek mówca m iał dwa dni do namysłu i 
dosyć niezręcznie przypomniał tę okoliczność 
zabierając g ło s . P. Granier zapewne mowę 
miał „z natchnienia44 tak jak m ówią, że ar­
tykuły swoje pisze, ale natchnienie u niego 
nie przychodzi jak się zdaje natychmiast i 
nie ma go na zawołanie. B-edaktorowi Oon— 
stitutionnela możnaby śm iało życzyć nieco 
większej znajomości państwa Austryackiego, 
zw łaszcza  kiedy chce mówić lub pisać 
„z natchnienia44. P . Taillefer jest optymista, 
zadowolniony wszystkiem , i lozw iąza ł też 
kwestyę wschodnią bardzo po pi ostu: „bo 
„po zwycięztwie w Krymie, Francya i A n -  
„glia będą ttzymać s iły  na morzu Czarnem  
„i Baltyckiein, a gdy R osya dosyć będzie 
„zrujnowaną, zawrze pokój44. W szak że to 
daleko krótsze niż cztery rękojmie.

Zresztą Zgromadzenie C iała  prawoda­
wczego w edług depeszy telegiaficznej zam­
knięte zostało 13go b. m.: powołane więc 
było tylko z powodów dalej trwającej woj­
ny. Dowodzi tego i mowa cesarska przy 
otwarciu i trzy główne a jedyne czynności, 
których zgromadzenie dokonało. W szystko  
tyczyło  się wojny. Co do pożyczki 175  mi­
lionów którą rząd francuzki ma zaciągnąć, 
jako też co do poboru 1 4 0 ,0 0 0  ludzi nie 
mamy co mówić; ale pożyczka turecka na­
prowadza na kilka uwag o Turcyi, które 
w osobnym artykule w yłożyć się postaramy.

Bioresponderaeya
W iedeń 15 lipca.

c5 P orozum ien ie  się  m iędzy  P ru sam i i A u s try ą  j e s z ­
cze ciągle w oczek iw aniu . N ierozdzielność czterech  p u n ­
k tów  g ra  g łó w n ą  w tym  spo rze  ro lę . R zecz dz iw na, 
że P ru sy , k tóre daw niej te cztery  p unk ta  z a  po ży tecz ­
ne dla siebie i Niemiec u zn ały , i k tóre n aw et ich przy ­
jęcie popierały, teraz tak się trudnemi względem dwóch 
ostatnich pokazują. W Berlinie je s t oba a , żeby zmniej­
szenie lub ograniczenie floty rosyjskiej na morzu Czar­
nem, nie zwróciło całej działalności R osyi na morze 
Bałtyckie. A w szakże na zasadę zm niejszenia przew a­
gi R osyi na Euksynie, wyrzeczoną w punkcie 3 , ga: 
HM berliński się zgodził i ■ M M ? . ” !

A ustrya  i Niemcy połączone na wspólnej podstawie, 
nie przew ażyłyby sw ym  głosem na stronę słuszności i 
ogólnych interesów. Francya w m ojem  przekonaniu prę­
dzej czy późnię) powróci do polityki pana Drouyn de 
Lhuys, od której w  gruncie Cesarz Napoleon odstąpił 
pod naciskiem w pływ ów  z Londynu. Co do Austryi 
jeśli rozw iązanie stanow cze kwestyi wschodnięj da jej 
jakie korzyści, będą one wspólnemi i dla Niemiec bez 
ciężarów i niebezpieczeństwa na jak ie  cesarstw o było 
i jeszcze być może wystawionem . Z azdrość i natchnio­
ne nią nieukontentowanie, jak ie  się przebija tak otw ar­
cie w pismach pruskich, je s t niesłusznem i ubliżającem 
obu stronom. Czy bez Austryi, P rusy  i Niemcy otrzy­
małyby rozwiązanie dwóch pierwszych punktów ? Czy 
Berlin sądzi, że stosunki między Petersburgiem i W ie­
dniem są  tak zachwiane, że ich zupełne pojednanie je s t 
ju ż  niepodobnem ? Cokolwiekbądź, to pewna, że odpo­
wiedź, którą gabinet tutąjszy w yszle w tych dniach do 
Berlina, będzie powtórzeniem tego tylko, co hr. Buol 
ju ż  w tej mierze w swych poprzednich rozw inął depe­
szach.

Położenie Turcyi pod każdym względem coraz kry- 
tyczniąjsze. Pożyczka francuzko-angielska je s t dowodem 

i zupełnego wyczerpania finansowych zasobów  Turcyi. 
'C zy  wojna i przeszkody administracyjno-polityczne. po­
stawią rząd turecki w możności polepszenia tego stanu 
przez reformy w ew nętrzne? Rekrutow anie pomimo po­
wołania pod broń chrześcian idzie powoli. Główne siły 
stoia nad 'D unajem  i w Eupatory i. Stolica je s t pod stra­
żą wojsk sprzymierzonych. W Azyi W etif Mustafa pa­
sza  zdaje się, że będzie zm uszonym  K ars opuście, je ­
żeli Mustafa pasza z boku R osyan me w strzym a, do­
wiemy się wkrótce, że i Erzerum  je s t zagrożonem .

Z Krymu nic nowego. Bom bardow anie redanu lOgo 
b. m. przez Anglików zdaje się, że nie przyniosło ża­
dnego skutku. Atak ogólny ja k  pow iadąją, nie będzie 
mógł nastąpić przed końcem miesiąca.

Berlin 15 lipca. 
f  Ilekroć w dziennikach zagranicznych, mianowicie 

niemieckich, napotykam  obszerniejszy artykuł traktujący 
o słow iańszczyznie w ogóle, lub o któremkolwiek z ple­
mion jej w szczególności, poniewolny w stręt czuję od 
czytania go, nauczony doświadczeniem, że w szystko 
w niem pierwęj zn a jd ę : nieuctwo, fałsz, potw arz, nie­
chęć, nienawiść, szyderstw o, aniżeli m iłość prawdy i 
b ezstro n n o ść  sąd u . D z isie jszy  św ia t, k tó ry  dla siebie 
tylko bierze w  posiadan ie  m iano cyw ilizacyi, m a się  do 
s ło w iań szczy zn y  —  m ów iąc  z  K ollarem  —  ja k  echo 
w Tihon nad jeziorem  Etłatno w W ęgrzech , k tó re  je -  
dnozgłoskowe s łow a: srom, śmiech, strach, wróg, po­
w tarza głośno dziesięć razy ; dw u— trzy—  \ więcej 
zgłoskow e: zasługa, cnota, m iłość, wdzięczność, uzna­
nie, szem rze zaledwo raz jeden. Gdyby Słow ianie na 
w szystkie podobne piśmiennictwa i dziennikarstw a za­
granicznego głosy z widokiem skutku odpowiadać chcieli,

równie iak w innych punktach jądro (Kern) warunków  l powmniby w każdym  pojedynczym razie postąpić jak
dla n r/vszleeo  pokoju. Pomimo tych sprzeczności przy- ow żołnierz i obywatel polski z K sięstw a, który sław y

 .....................rosyjskiej zrozum ianą została dobrze. Oba g •
ją , że jć  zniszczenie będzie tylko korzyścią dla A g u.
t .  Drouyn ń. Lhnyn t«go
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i jego siedziby na Szląsku pruskim-
(Ciąg dalezy.)

T aki je s t rozdział ogólny obu narodow ości na Szlą- 
sVu. W szakże ściśle rzeczy b io rąc , język  polski głę­
biej się nieco zapuszcza w  części kraju ku zachodowi, 
an iże li, że tu  się użyje w yrazu urzędowego „linia de- 
m arkacyjna" powyżej sk reślona , naznacza. Podział ten 
jednak kraju pod względem języka  ulega co rok niele- 
dwie pewnym zmianom, a  to w miarę usiłow ań z je- 
dnćj, a  miękkości lub bezw ładności z drugiej strony. 
T o  wszelako nie ulega w ątpliw ości, że od stu  lat jak  
Szląsk  pod panowanie pruskie się do sta ł, zatarło się 
w tym kraju więcej polskości niż przez w szystkie da 
w niejsze wieki i najsm utniejsze naw et koląje. Granica 
języka  polskiego pod naciskiem silnego bo panującego 
żyw iołu obcego, usuw a się w ciąż na wschód coraz bli­
żej O d r y ,  prócz w okolicy tylko R aciborza, gdzie znaczny 
W a ł  ziemi no lewej strome tej rzeki zam ieszkały je s t
Ł  p ^ r i u d  p o r t i .  P» 'sk»
i kilka pow iatów  Dolnego zajm uje w przybliżeniu prze- 

lorma jej bardzo nierówna. Z  je-

propozycyę austryacką. Pow iadają, ze adinira g 
um arł z ż a lr , że się przyłożył do spalenia floty 
ckiej pod Nawarynem. Flota rosyjska na morzu 
nem, może być jeszcze potrzebną jeśli nie urcy ’ 
Europie. Depesza cyrkularna lorda Clarendona z • 
m. rozciąga się, nie bez przyczyny, nad potrzebą J J  
ograniczenia. Lord John Russell mówił ja k  wiadou 
w parlamencie o jej zupełnem zniszczeniu. Pytanie czy

w suw a się pomiędzy Odrę i W artę. W zniosła ta pła­
szczyzna bardzo urodzajna od północo-zachodu, cierpi 
na zbytek wilgoci po przeciwnej stron ie , pomimo po­
łożenia swego na 9 0 0  stóp nad powierzchnię morza. 
U podnóża bowiem Beskid nagła toczy się pochylosc, 
ta k , iż w szystka wilgoć zbyt szybko ścieka , a  W po­
wiatach Pszczyńskim  i Rybnickim kilkanaście dni po so ­
bie dżdżystych , ju ż  grozi nieurodzajem. W arzyw a wcale 
tam upraw iać się n iedadzą, ziemniaki tylko gdzienie­
gdzie. Z  tego też powodu panuje tam ciągła prawie 
nędza , a w ia tac h  nieurodzaju i drożyzny powszechnej, 
głód i śmiertelność niezw ykła. Lud trzym any w ciem­
nocie niema w yobrażenia o rolnictwie zastósow anćm  do 
różnic gleby, ani też o środkach zagospodarowania się; 
owszem nie dow ierzając czy mu ziemia wróci nakład 
i p racę , robi około niąj byląjako, a  przeto i w najpo­
myślniejszym roku nie wiele z niej korzysta. Zacze t 0  

tain teraz sprow adzać przem yślniejszych niby włościan 
niemieckich z  podgórza sudeckiego, trudniących się da­
wniej tkactw em , a  teraz także dzianiem koronek, pj®' 
ceniem słomy i rogóżek, lecz minęły te czasy kiedy 
właściciele ziemscy w górach lepięj wychodzili na han­
dlu płótnem niż na ro li; dziś tkacze podupadli i » ł°d 
nieraz ju ż  przebiegł w tych latach ostatnich cały P8S 
graniczny między Szląsk iem , Czechami i Saksonią- 
W obu wzmiankowanych powiatach najbardziej na po­
łudnie w ysuniętych, więcąj może je s t jezior, stawów  i 
bagien niż w całym Szląsku. O suszone np. teraz je-
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narodowąj i zaszczytu  sw ego z ran odebranych pod 
S om oS ierra  pojechał niedawno temu do Paryża bronić 
osobiście słow em  i czynem, zm uszając uw łaczającego 
nu pisarza do sprostow ania popełnionego błędu. W szak­
że przykład ten służyć ma tylko za w zór gorliwości 
w obronie dotkniętego niesprawiedliwie honoru narodo­
wego. Po nąj większej części szkodaby było czasu i 
a tłasu , odpowiadać na w szystkie fałsze i brednie, któ­
re niew iadom ość lub z ła  wola, a częstokroć także za ­
rozum iałe przecenianie w łasnego narodowego je s te stw a  
rodzą w rozgrzanych chwilowemi okolicznościami m óz­
gach pisarzów  zagranicznych. „Bo i w duchu je s t po-

P r i y j m n J ł  s i t
o g ło s z e n ia  , R o z y ra w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA lite rack ie , k s ię g arsk ie , handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp . 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się  sp rzed a ły , k u p n a , d z ie riaw  itp .

*  » o p l o t ą
od wiersza petytowego i a  jednorazow e um ieszczenie po 4 k r. następne p 
‘2 kr. - * dopiętą po 1 0 k rajcardw  *a każdą pnbłikacyą na stępę! rządowy.

L i s t y
nic frankow ane nie)>rzyjmujił*i<> wyjąwszy od s ta ły ch  lub  znanychkorespondentów  

N um er pojedynczy kosztu je  1 0  groszy. ‘

garda, co m a także swe panieństw o, i gdy gardzi —  
nadto harda, by znamiętnić się*—  w w yraz, któryby 
zam knął w  sobie całą i najgodniejszą odpowiedź.

Pow ód do tych uw ag dają mi między innemi, k tó­
rych nie pomnę, dw a artykuły wstępne Nationalzeitung 
upłynionego tygodnia. P ierw szy z napisem „Nadzieje 
polskie,“ w yw ołany w yszłem  niedawno temu w Paryżu  
dziełem : o którem zdąje mi się wspominałem; drugi 
pod nazw ą „Prusy i Polska," przyczepiony do słów  
lorda R ussella wyrzeczonych przed kilku dniami w par­
lamencie angielskim o kwestyi polskiej. Niemasz w Pru- 
siech całych polskiego politycznego organu, któryby 
spokojnie, z tą  sam ą która dziennikom niemieckim do­
zwolona je s t w olnością, roztrząsać mógł wyżej w spo­
mniane przedmioty łub też odpierać napaści, w których, 
ja k  tego ju ż  nie raz mieliśmy przykłady, niemiecka pra­
sa  krajow a przekracza granice wszelkiego, winnego w spół­
mieszkańcom i obywatelom tegoż samego państw a umiar­
kowania. Do polskiej prasy austryackiej, do dziennika Czas, 
uciec się tylko jeszcze może, kto chce odeprzeć podobne o- 
skarżenia. Lecz i tu  polemika w tego rodzaju przedmiotach 
ma sw oje granice, które tern więcej szanow ać i uwzględniać 
należy, że tylko spokojne, oględne i rozsądne prow a­
dzenie redakcyi dziennika Czasu zyskało mu swobodę 
której używ a, bez obudzania obaw y w rządzie, że m o­
że je j  nadużyć, gdy i o rzeczach krajowych rozpraw iać 
będzie. To m ając na uw adze, nie w daję się w roz­
biór argum entów  i w niosków wyżej w spomnianych ar­
tykułów  Nationalzeitung. Czytelnik polski wie, jak ie ­
go to rodząju polityka zagnieździła się od czasu par­
lamentu frankfurtskiego w głow ach liberałów niemieckich. 
Mniemaćby m ożna, że g aze ta , która przybrała miano 
„narodowej* wolną je s t od zasad i dążności takowej 
polityki. Mniemanie to byłoby bardzo mylne. Miano 
narodowe berlińskiej Nationalzeitung je s t to tylko re­
klama dziennikarska, szyld tandeciarski, w ywieszony dla 
przyciągania abonującej na dziennik publiczności. Z a ­
sady narodow ości, to rzecz podrzędnego znaczenia. 
Nationalzeitung frymarczy niemi na w szystkie strony. 
Możnaż się dziwić, że narodowości polskiej nie pozw a­
la naw et mieć nadziei lepszego bytu, skoro nie uczuła 
nigdy oburzenia i nie znalazła nigdy słow a obrony, ile­
kroć w łasny naród niemiecki i dw a naczelne jego pań­
stw a w parlamencie angielskim zuchwale nagabywano. 
W  nienawiści swej przeciwko R o sy i, a raczej przeciw­
ko całemu szczepowi słow iańsk iem u, bardzo chętnieby 
widziała, gdyby państw a zachodnie, niemogąc dobrym, 
zm usiły gw ałtow nym  sposobem  A ustryą i P rusy do 
koalicyi. A to nie w  tym celu. aby R osyą uczynić nie­
sz k o d liw ą , lecz ż eb y  z ab rać  je j  część posiadłości dla 
siebie i o tw o rzy ć  w nich n iby to  drogi eu ropąjsk ić j cy- 
wilizacyi. Nie jestże  to pojęcie narodow ości godne ko­
m unisty? T ylko kto dziś przeciwko R osyi w alczy, ma 
słuszność za sobą i prawo do w yższego w przyszłej 
historyi i cywilizacyi znaczenia. Dlatego też, wedle dzi­
siejszego artykułu Nationalzeitung oznaczonego napi­
sem „Niemcy i P o lska", los Polski spotka Niemcy, je ­
żeli polityka ich nie pójdzie wyżej w skazaną drogą. 
W idać, że Nationalzeitung małe ma pojęcie o sile i 
energii cywilizacyjnej w łasnego narodu , skoro przypu­
szczenia podobne staw ia pomiędzy możebnościami przy­
szłości. Nie jes tże  śm iesznością, nadymać się z przy­
miotów, w których sile nie m a się zaufania, i w yciągać 
rękę po cudzą w łasność w tej samej chw ili, w której 
się czuje trw ogę , żeby nie stracić tej którą się posia­
d a?  Liberały niemieckie gubią się chciw ością, równie 
na teoretycznem jak  na praktycznem polu. Na pier- 
w szem , Rzeczpospolita socyalna i dem okratyczna, że 
niepowiem kom unistyczna, wyrzuciła ich za wszelkie 
granice narodowej h istoryczności, dziś nie w iedzą jak

d n lf  strony 'ciągnie ̂ i ę ^ o d  Beskidy, z  drugiej* strony | zioro bieruńskie pokrywało przestrzeń nąj mniej półtory

mili. P rócz tego w szakże zak ą tk a , cały S zląsk  je s t 
niezmiernie u rodzajnym ; a  duch przedsiębiorczy, kapi­
tały , praca i nauka podniosły rolnictwo i gospodarstw o 
przem ysłow e do wysokiego stopnia doskonałości. Z ie­
mia polskich Szląźaków  mniąj pod tym względem od 
natury uposażona a więcej zaniedbana, nie tyle przy­
nosi, lubo sztuką zdołanoby sprowadzić obfite wody 
do umiarkow anego działania i użyc ich naw et korzy­
stnie czy jak o  siły ru ch u , czy na użyźnienie piasków 
od granicy K rólestwa Polskiego ciągnących się. Oprócz 
W isły, Odry i Prosny znaczniejsze rzeki na Szląsku 
polskim są  M alapana i K łodnica, które kanał pod Gle- 
wicami łączy. W ylewy Odry tak szkodliwe od lat kil­
ku , więcej temi czasy dotknęły na Szląsku okolic nie­
mieckich aniżeli polskich.

Z a  to Szląsk  Górny inne posiada bogactw a w ło ­
nie z iem i, a  prawie też same m a rudy i kopaliny co 
i obwód K rakow sk i, lecz przem ysł górniczy na zna­
cznie w yższym  stoi tam  szczeblu. N ąjw iększą zam o­
żnością Górnego Szląska są  węgle kam ienne, a  po nich 
idzie galm an czyli ruda cynkowa. Rzadko w Europie 
znaleść tak  m ałą okolicę, któraby tyle pokładów mine­
ralnych w łonie swojem posiadała, co południowe po­
wiaty Szląska. Kopalnie te są  po większąj części w rę­
kach wielkich panów jak o  księcia Pszczyńsk iego , nr. 
H aenkla, księcia Hugona Hohenlohe itd. Skarby to ni 
w yczerpane: w miarę ich użytkow ania zdają się _J^ 
szcze rozm nażać , bo każda now a szyba, n°we 
zasoby. I tak w górnoszląskira obwodzie g

wydobyto w r. 1836  tylko 1 ,8 1 5 ,5 5 6  beczek (tonnow ) 
węgla kam iennego, a w roku zeszłym  ju ż  przeszło  »  
milionów, i według zdania znaw ców , ani myśleć o wy­
czerpaniu tych kopalin przez wieki. W  stosunku  do­
bywanego w ęg la , w zrasta  i pokup jego , Przef  ™*ph0’
wszechnienie w  domowem użyc iu ,  w z r a s t a j ą c e  p ^ u y  

na kolejach żelaznych i po fabrykach. «ęgra
sprzedaw ana na miejscu w  r. 1836  P« J  ^ n i k o w  
3  fen ., koszw je dziś 10  do . 2  »  « £  »  M f

byto w 1853  r. 2 ,3 8 3 ,4 9 i  - - . , ■
C 6 5 0 .0 5 6  tal. N i e k t ó r e  z  eycń * P o .  < 0 *  o z e -

przedstaw iają kopajnie gą lm anu^ ^  ^
“tych kopalń^

m a m  Mie-
chowie sprzedała n a leż* *  tylko kopalni pe-
wnei 7fi 1 */ mil. tak 1 ■‘ 9 ju z  lat wydobywano
7  nici rude * Ruda żelazna przynosi rocznie kilkanaście
milionów tal. h S S J j  *W, W kh°Palniacth rud>'
7 p|ft7 nći t u d z i e ż  przy nutach żelaznych i cynkowych
ttracuiacvch. zatrudnia obwód górnoszląski górniczy 
przeszło I ^ , 0 0 0  górników po w iększej części rodowi­
tych  Niemców z rodzinami swemi osiadłych. Doliczyć 
do tego należy m niejsze pryw atne przedsiębiorstw a me 
idące w ten rachunek , przytem mnóstwo oficyalistów, 
techników, dozorców , kupców , furmanów i rzemieślni­
ków, którzy z (kopalń tych żyją. Po kopalniach, mia­
nowicie przy rudzie żelaznej, pracuje wielka liczba robo­
tników  polskich , lecz ci nie biorą tego zatrudnienia za  
stały  dla siebie z aw ó d , jak  to  czynią Niemcy, ale
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do niej trafić; na drugiem, trudno im się pozbyć przy 
całej inateryalnąj niemocy, popędu podbojowego gmino- 
ruchów średniowiecznych i późniejszego rzymsko - nie­
mieckiego cesarstwa.

W ie d e ń  16 lipea. N. P ańs tw o  mają część  lata 
p rzepęd z ić  w  Ischl, gdzie  u rodz iny  Cesarza Imoi 
(18g<» sierpn ia) będą  ob chodzone .  Stamtąd ja k  w ieść  
n ie s ie  N. C esars tw o  udadzą  się do W e necy i ,  g dz ie  
na  przy jęc ie  ich czyn ią  p rzygotowania.

F r a n c y  a.
P a r y i  l i g o  lipca. Na posiedzeniu  c ia ła  p raw o ­

da w c zeg o  p. G ran ie r  de C assagnac, z a b ra ł  g ło s  ży­
cząc, sidiie w  chwili w etow an ia  ręko jm i pożyczki tu­
reck ie j  Z grom adzeniu  p raw o daw czem u  przedłożonej,  
pożyczki mającej p rzezn ac zen ie  dostarczyć  now ych 
sp osobów  do p row adzen ia  w ojny  e n e rg ic z n ie ,  aby 
mu w olno b y ło  w y ło ży ć  powody, dla k tó rych  c ie ­
szy sic, źe  rząd  franeuzki nie u z n a ł  za s tosow ne  
z a w rz e ć  pokój na podstaw ach  p rzez  A us try ą  p ro po ­
now anych. Ż a łu je  on źe lir. M onta lem bert  j e s t  n ie ­
obecny ,  a lbow iem  w łaśn ie  ro zb ie rać  będz ie  m ow ę 
szan ow neg o  cz łonka . Uwagi jak ie  p rzed ło ży  do w io ­
dą, źe  je że l i  w  ostatn i piątek nikt p. M onta lem ber-  
towi nie od po w iedz ia ł ,  n ie  s ta ło  się to  bynajmniej 
p rzez  p rzyzw olen ie  na w y rz eczo n e  p rzezeń  słow a, 
ani też  aby  ci k tó rzy  je  s łyszeli  znajdow ać się mieli 
w  k łopoc ie  co do odpowiedzi.

Gdyby rząd franeuzki p rzy s ta ł  b y ł  na w aru nk i  p o ­
ko ju  p roponow ane  p rzez  A u s try ą ,  dw a ty lko ztąd 
po w staćh y  m o g ły  p rzy p u sz czen ia :  to j e s t :  Rosya by­
ła b y  albo p rzy ję ła  albo o d rzuc i ła  w arunk i pokoju. 
Gdyby by ła  p rz y ję ła ,  coby natychm ias t ukończyło  
b y ło  w ojnę , rząd  franeuzki by łby  zm uszony  do w y ­
znania p rzed  ca łą  F ra n c y ą ,  że  napróżno  kus i ł  się 
o zniszczenie  na m orzu  Czarnem  przew ag i  ro sy j­
skiej, k tóra zagraża  n iep od leg ło śc i  T urcy i  i b e z p ie ­
czeństw u  E uropy ; co zaś do a rm ii ,  trzeba  jej by ło  
p rze s łać  rozkaz  odstąpienia  od oblężenia  S ebas to po -  
l u ,  a to znów  w e d łu g  zdania m ów cy  wypada na to 
sam o co pow ied z ie ć ,  źe F ran cya  u d e rza  na fo r tece  
ale je  nie b ierze . Jeże l iby  przec iw nie  p ropozycye  
aus l ryack ie  o d rzucone  p rzez  R osyą zosta ły ,  p o ło ż e ­
nie F rancy i  w e d łu g  zdania m ów cy by łoby  takie, źe 
w o jn ę  p row adzić  w ypad a ło  raz em  i nad  W is łą  i 
w  Krymie. S korob y  zaś w ojna raz  p rz e n io s ła  się do 
Niemiec, u trzym uje  m ó w c a ,  źe  na jw iększą  trudność  
n ie  u w aża łb y  w te n t ,  aby  zw y c iężyć  R o sy a n ,  ale 
racze j w  tern, aby p rzeszk od z ić  żyw io łow i re w o lu ­
cy jnem u do wzięcia ud z ia łu  w  niej ja k o  ich s p rz y ­
m ierzen iec . Każdy zaś ła tw o  po jąć  m o ż e ,  ja k  n ie -  
bezp iecznem  b y łoby  takie n arzędz ie  w ręk u  takiego 
rząd u  j a k  R o sy a ,  r z ąd u  k tó ry  s ię  nie cofa przed 
n irzem .

M ówca przypom ina p rze tw o rze n ie  jak iem u  u leg ła  
A u s try ą  od r. 1848 ,  p rze tw o rzen ie  k tó re  on uważa 
n ie jako  za r e w o lu r y ą  1789  w tym k ra ju ;  k tó re  
s tw o rz y ło  zarazem  je d n o ś ć  narodow ą i m onarch iczną 
t eg o  państwa. R ew olucya  ta j e g o  zdaniem  w y s ta r ­
cz a ,  aby  A ustryą  n igdy  do Rosyi zbliżyć się ju ż  
n ie  mogła.

W szak że  j e s t  je s z c z e  i d rug a  p rz y c z y n a ,  która 
rozdz ie la  te  dwa m ocars tw a ,  to w łaśn ie  co n azy w a­
j ą  czw artą  ręko jm ią  czyli kw estyą  p ro tek to ra tu  r e ­
lig ijnego. Od czasów  Piotra W . carow ie  są zarazem  
g ło w ą  kościo ła  i cesarzami; ow óż zapominać nie t r z e ­
ba, źe  na 4 0  milionów poddanych  austryack ich  w ię ­
cej jak 2 0  milionów należy  do w yznania  g reck iego ;  
A usirya  ma prze to  w tein in te re s  w iększy  je szcze  
od T urcyi,  aby n iedozw olić  z p row adzen ia  p ro tek to ­
ra tu  re l ig i jneg o  Rosyi. R >sya bow iem posiadając ten 
ży w io ł  w ład zy ,  ro zw iąza łab y  państw o au s l ryack ie  
n ie ró w n ie  p rędze j  j e s z c z e ,  aniżeli państw o O tto— 
mańskic.

N adto  m ów ca zw raca  u w a g ę ,  że  oprócz  dw óch  
tych przyczyn  poli tycznej i re l ig i jne j  ja k ie  w sk aza ł ,  
a k tó re  A us tryą  oddalają  od Rosyi, j e s t  inna je s z c z e  
k tó ra  znów  A us try ą  zbliża do państw  Z achodn ich :  
ch ce  on mówić o zm ianach p rzem y s ło w y ch  i e k o ­
n o m iczn y ch ,  k tó re  w  tern państw ie  są w idoczne . 
G łów ną  kw es ty ą  dla A ustry i  je s t  dziś p raca  w sz e l­
k iego  rodza ju ,  a z w ystaw y  p ow szechnej  sądzić  m o­
żna zdaniem m ów cy, że A ustryą  s ta je  w  p ie rw szym  
rzędz ie  co do g a łę z i  bardzo  ważnej rękodzie ln iczej ,

a w  k tó re j  ma do w alczen ia  z F ra n c y ą ,  A nglią  i 
Belgią.

S zanow ny cz ło n e k  Zgrom adzenia  p raw o d aw czeg o  
je d n o  j e s z c z e  chce  dorzucić  s łow o . Z d aw ało  m u s ie  
w idzieć o b a w ę  w hr. M onta lem berc ie ,  aby  w raz ie  
p rzed łu żen ia  się w ojny F ran cy a  nie zos ta ła  w c ią ­
gn ię tą  w  rodzaj spólnictwa z zasadam i re w o lu c y j­
nem u Mówca dziw uje  się ja k  cz łow ie k  tak  w ysoko  
sto jący  w sfe rze  um y s łow e j m ó g ł  przypuścić ,  podo­
bne wspólnictwo, tam gdz ie  idzie o rząd  uosobiony 
w jak iem  B onaparte .  Czyliź zap rzeczen ie  zasad r e ­
w olucyjnych i w ojna z dem agogią  nie  są  g łó w n em i 
cecham i obu N apoleonów ? Naczem źe po lega  popu­
larność  Napoleona III je że l i  nie na dziele N apoleo­
na I k tó re  dalej p ro w a d z i?  Zarzut taki nie może 
w ięc  być sk ie ro w an ym  do rządu  k tó reg o  p rze sz ło ść  
i p rzy sz ło ść  op ie ra ją  się na zupe łne m  z ap rzeczen iu  
idei rew olucy jnych .

W  o gó le  m ów ca o św ia d c z a ; iż F rancy a  w  zamian 
za sw o je  pośw ięcenia ,  o trzym ać winna coś w ięcej,  
aniżeli dyplom atyczne for tele .  Co do n iego  w imie­
niu ludności k tó re  go za sw ego  re p rezen tan ta  w y ­
bra ły ,  żąda on trzech  rzec zy  i takow ych  z zaufa­
niem się spodziew a: s ław y  Francyi,  b e z , ie c z e ń s tw a  
E u ro p y  i tryum fu praw a słuszności .

P. T ail lefer p rzypom ina, -źe po p rzy w ró cen iu  k ró ­
les tw a g re c k ie g o ,  rząd  tam tejszy  zac iąg n ą ł  poży­
czkę  za ręczo n ą  p rzez  F ra n c y ę ,  R osyę  i Anglię .  
W  skutku  tego  za ręczen ia  F rancy a  p łac i  600,000 fr. 
p rocen tu ;  j e s t  to ciężar,  k tó ry  się pow iększy  o cy­
frę ręko jm i danej na p ro jek t  p rzed ło żon y  Izbie w  tej 
chwili. W sza k ż e  w e d łu g  mów cy, rz ą d  dzis ie jszy  je s t  
na p raw dziw ej d rodze ,  gd y  tym czasem  R estau racya  
b y ła  na fa łszyw ej.  O dm ów ić  bow iem  sp rzy m ie rzeń ­
com naszym  rękojm i o ja k ą  proszą , by łoby  to o s ł a ­
biać nas  sam ych  p rzez  o debran ie  im sposobów  do 
e n e rg ic z n e g o  udz ia łu  w  w spólnej sprawie.

Zanim dalej m ów ić będzie  m ó w ca ,  p rzypom ina 
s ło w a  w y rzecz o n e  na ostatniein posiedzeniu  p rzez  
hr. Montalem berta ,  p rzypom ina ośw iadczenie  te g o  o- 
s ta tn iego, k tó ry  się o d w o ły w a ł  do p. p rezyden ta ,  
aby go  te n  za trzy m ał ,  lub up ow ażn ił  do rozbioru  
kw esty i w schodnie j .  Mówca u trzym uje ,  źe  nie m ó g ł ­
by p rzys tać  na to  ośw iadczenie ,  k tó re  mu się zdaje  
u w ła c z a ć  p raw om  Izby.

Co się tyczy  w o jn y  ja k ą  p ro w ad zą  te raz  Anglia 
i F ra n c y a ,  m ów ca p rzyzna je  z p rzy jem nośc ią ,  źe  c e -  
lem je j  j e s t  opieka nad ludem  s łabym  i n ie z a c z e -  
piającyrn p rzec iw  ludowi si lnemu i am bitnem u; j e s t  
to za razem  w ojna poli tyczna, w ojna po rządku  i r ó ­
w now agi e u ro p e jsk ie j ,  k tó re j  celem j e s t  sp ro w a ­
dzen ie  s i ły  j e d n e g o  z rządó w  do w łaśc iw y ch  r o z ­
m iarów ; albowiem rząd  ten  gdyby  kapita ł jego  ro z ­
w in ą ł  się w  s tosunku  do j e g o  materyalnej siły  m ó g ł ­
by w  przec iągu  lat 50 o g a rnąć  E u ro p ę  p rzez  Bos­
for  i p rzez  Sund. P rzy m ie rza  z aw ar teg o  z Anglią 
rezu l ta tem  będzie ,  aby  tem u w ypadkow i zapobiedz; 
a nadto  p rzy m ie rze  to daje  nam je s z c z e  tę  korzyść  
źe handel nasz  i zam orsk ie  osady  są  rów n ie  kwi­
tnące  podczas  w ojny ,  jak b y  b y ły  podczas pokoju. 
Mówca spodziew a się, źe p rzy m ie rze  to p rzen iesie  
na ło n o  Islamizmu za ró d  lo lerancyi i b ra te rs tw a ;  a 
doty  hczas w ypadkiem  w e d łu g  n iego obecnym  je s t  
to, ź e  św ię te  p rzym ierze  o bróc i ło  się p rzec iw  R o­
syi. D ynastya, k tóra  rozs trzy gn ie  os ta teczn ie  tę k w e -  
s tyę  ciążącą na św iecie ,  od w ieku będz ie  opatrzną  
i p e łn ą  chw ały .

S zanow ny  c z ło n e k  nie > sądzi, aby p rzym ie rze  
z A u s try ą  b y io  zachw iane ,  jak się tego  obaw ia ł  
p. M on ta lem ber t ;  bo A ustryą  albo z u p e łn e  zaw rze  
przym ie rze  z m ocars tw am i zachodniemi, a w tedy  
w szyscy  będą zadowolnieni, albo pozostan ie  na s ta ­
now isku  zbro jnej neutra lnośc i,  a w tedy  po odn ies io -  
nem  w Krymie zw ycięz tw ie  u t rzy m y w ać  będziemy 
p rzez  czas  p o trzeby  s i ły  morsk ie  na m orzu  Czarnem 
i Baltyckiem, skoro  Rosya pozna, że  j e s t  dosyć  z ru j­
now aną  za w rze  pokój.

Mówca cieszy  się dalej z p rzym ie rza  Piemontu 
z F ra n c y ą ;  ośw iadcza  w końcu, iż życzy  sobie w i­
dzieć zaw arty  pokój skoro  tylko ho no r  będzie  za ­
spokojony  i in tą resa  eu rope jsk ie  dos ta teczną  o trzy ­
mają rękojm ię . Życzy sobie teg o  w  in te res ie  rolni* twa 
i p r z e m y s łu ;  życzy  sobie w in te res ie  dynastyi, której 
p ro g ram a tem  w yrazy  „C esars tw o  to j e s t  pokój."  ż y ­
czy  sobie, aby  ta k w e s ty ą  by ła  ja sn o  w yłożoną,  aby

Francya zrozum ia ła  dobrze  cel p ośw ięceń  jak ich  po 
niej żądają, aby pod ję ła  ofiary z tern przekonaniem , 
źe Cesarz, lud, żo łn ie rze ,  m arynarze ,  z g o ła  w szy ­
scy pow inności sw ej dopełnili .

Nikt w ięcej nie  ż ąd a ł  g ło su  prze to  zam knięto  d y -  
skusyę i p. p re zy d e n t  o d c zy ta ł  a r ty k u ł  je d y n y  p ro ­
jektu do u s taw y  w  tych  s ło w a c h :  „Minister Anan­
asów  upow ażnionym  j e s t  do za ręczen ia  w  imieniu 
„skarbu  f rancuzk iego  i pod w arunkam i zaw artem i 
„w konw ency i na dniu 2 7  cze rw a  między J. C. M. 
„C esarzem  F ran cu zó w  i Je j  K. Mością Królową W .  
„Brytanii z je d n e j  s trony, a J. W . Su łtanem  z d ru -  
„giej, pożyczkę  5 milionów fun tów  sz te r l ingów , k tó— 
„rą zac iągnie  rząd  o ttom ański."  A r ty k u ł  ten  p rzy ję ty  
zos ta ł  jed no m yśln ie  p rzez  2 3 3  obecny ch  cz łonków .

A n g l i a .
P. P ee l odpow iadając na posiedzeniu  Izby  niższej 

I2 g o  lipca na in te rpe l lacyę  pana M dner oświadcza, 
źe rząd  niema żadnej w iadomości o fakcie w zm ian­
kowanym w Timesie , źe  ko resp on den to w i jego  p. 
Stowe odm ów iono przyjęcia  do szpitala w  B a ła k ła -  
wie. N iezaniedba za tem  objaśnić  się w  tej sprawie.

P. Cobden. Chciałbym w iedzieć  czy  szlachetny 
lo rd ,  sze f  gab inetu  go tó w  j e s t  z ło żyć  w b ió rze  d o -  
kumenta tyczą ce  się pożyczki tureckiej .

Lord Palm erston. Z łożone  być  mogą dopiero  po 
ratyfikacyi trak ta tu . L o rd  P a lm ers ton  przedk łada  
z rozkazu  Je j  K. Mości d o k u m en ta ,  odnoszące  się 
do ostatnich konferencyj w ie deń sk ich ;  poczem d o ­
da je :  Mocya szano w n ego  ba rone ta  B. Lytton j e s t  na 
liście dz is ie jsze j ,  poniew aż je d n a k  dokum enta  ma­
jące  s łużyć  za podstaw ę d y sk u ssy i ,  dopiero  ju t ro  
rano być  m ogą w  ręk ach  c z ło nk ów  tej Izby, sądzę 
źe odroczen ie  będzie  w łaśc iw em  aż w szy scy  w iado­
mość o tych dokum entach  pow ezm ą.

Lord Joh n  Russell.  K orzystam  z tej sposobności 
aby odpow iedzieć  na zapytan ie  uczynione  w  mojej 
nieobecności p rzez  p. DTsraeli czy poprzedn ie  moje 
oświadczenia w y p ły w a ły  z woli Je j  K. Mości. To 
°o pow iedzia łem  o gabinec ie  by ło  albo dok ładn ie  
znanem , albo odgadnionem  być m o g ło  p rzez  każ­
d e g o ,  k tó ry  s z e d ł  uw ażnie  za b iegiem  w ypadków .

P. hr. Buol u w aż a ł  za s to sow ne  og ło s ić  okólnik 
pow tórzony  w d z ie n n ik ac h , w  k tó rym  odnosi się do 
poufnych komunikacyj jak ie  zam ien ił  z p. Drouyn 
de Lhuys i ze  mną. Pow iedz ia łem  źe  rada  Je j  Kr. 
Mości ro ze b ra ła  te  kom unikacye  rządu  austryack iego .  
Czytając w  dziennikach źe  rząd  aus tryack i uczyn ił  
propozycye w  ce lu  po łożen ia  k resu  lub uczes tn icze ­
nia w  wojnie, nikt nie  m ó g ł  dopuszczać  źe  gabinet 
angielski odmówi wzięcia pod ro zw ag ę  tych  p ro po -  
zycyj. Pow iedz ia łem  p rócz  t e g o ,  źe  po d ług ie j  ro z ­
prawie p ropozycye  te nie zos ta ły  p rzy ję te  Je s t  to 
fa k t ,  o k tórym  w szyscy  mogli w ied z ie ć ,  gdy  bo­
wiem n eg o cy acy e  o d b y ły  się w  c iągu miesiąca maja, 
po przy jęc iu  za tem  p ro p o z y c y j , now e musia łyby  R o­
syi być uczynione k o m un ik acye ,  a te  komunikacye 
b y łyb y  się p rze d łu ży ły  kiedy przec iw nie  ja w n ą  było  
r z e c z ą ,  źe  w szelk ie  s tosunki tego  rodzaju  ustały . 
Ztąd w ięc  w y n ik a ,  źe  nic w tej okoliczności nie 
zdaw ało  mi się w y m a g a ć ;  abym po p rzedn iego  od 
Je j  Kr. Mości upoważnienia  ż ąd a ł  zanim fakta te 
parlamentowi objawię. Jed n a k  w  d n iu ,  w  którym 
kw estyą  p rzez  szan. cz łonka  była s taw io n ą ,  p rze d ­
ło ż y łe m  sp ra w ę  Je j  Kr. M ości,  k tó ra  r a czy ła  po­
chwalić moje postępowanie .

Dając te  objaśnienia  pow iedzieć  muszę źe fa łszy ­
w e w yciągnię to  wnioski z t e g o ,  co k iedyś Iz b ie  
m ów iłem . Z pow odu wszelkich  rozpow szechnionych  
w e r s y j , uw aża łem  za s to sow ne  p rzeds taw ić  czem 
są p ropozycye  aust ryack ie  i co o nich myślę. W y ­
prow adzono  w n io se k ,  źe  poniew aż p ropozy cye  te 
uw aża łem  w  kw ietn iu  i maju za go dn e  przyjęcia ,  
źe  i te raz  uw ażam  je za podstaw y  pokoju. D om ysł 
p o d o b n y  ca łk iem  jes t b łędny .  W y p ad k i  postąp iły  od 
maja a dziś pozosta je  nam je d y n ie  ene rg iczn ie  
p row adzić  w o jn ę ,  aby  osiągnąć  sp raw ied liw y  i z a ­
szczy tny  pokój.

p. DTsraeli.  Zdaje mi s i ę ,  źe  poniew aż p ie rw szy  
m inis ter  nie sądz i ł  być  s tósow nem  w yznaczyć  dzień 
na ro z p ra w y  nad inocyą szan m ego przyjaciela , 
lep ie jby  by ło ,  gdyby  szlach. j e g o  kolega n ieb y ł  ko­
r z y s ta ł  ze  sposobności w yjaśnienia  d ług ie j  swej 
m ow y pow iedzianej w pon iedzia łek  w  Izb ie ,  która

tak m ocno zachw ia ła  spokojność  Izby.
Niewidzę z re sz tą ,  aby  to w yjaśn ien ie  w  c zem k o l-  

w iek zm ieniło  męy^e j e g o  środow ą. Nikt n ie u t rz y -  
m y w a ł ,  że  szlach. lord dow od z ił  konieczności za ­
w arcia  pokoju z Rosyą, na podstaw ach  propozycyi,  
k tóre  n iegdyś  u zn aw a ł  za dobre .  To nie by ło  w z ię -  
tein pod dyskusyą. Zadziwiło to Izbę i spokojność  
n a ru szy ło  p u b l i c z n ą , że  szlach. lo rd  po do jrza łe j  
rozw adze  o św ia d c z y ł ,  iż po w ró c ił  do Anglii z p ro ­
je k te m  p ok o ju ,  za k tórym  o b s ta w a ł ,  lecz  źe Izba 
nie m ogła  go  rów nie  dawniej ja k  te raz  san k ey o n o -  
wać, źe za lec i ł  p ro jek t ten swoim k o leg o m , i źe  po 
ich odm ów ieniu  podpisania go, nie  sądz i ł  być sw o ­
im obow iązkiem w y stępo w ać  z gabinetu. Nietylko 
pozosta ł  j e g o  cz łonk iem  lecz  nadto  w k ró tce  potem 
miał w tein g ron ie  m o w ę ,  k tó ra  w ie rzy ć  kazała ,  żc 
j e s t  s tronnikiem w ojny , źe  w ró c i ł  z W iednia  z p rze ­
ko nan iem , iż należy toczyć  w alkę  e n e rg ic z n ie ,  i 
wszelka nadzieja do p row adzen ia  u k ład ó w  do po­
m yślnego końca by ła  bezzasadną.

Mówiąc tak  szlach. lord, sąd z i ł  nas w szechw zg lęd ji ie  
objaśnionym i c o d o  rzeczyw is tego  s tanu rzeczy .  O be­
cnie nie sądzę , aby to co szlach. lord pow iedzia ł  m o g ło  
publicznego ducha bardzo  zaspokoić. Nie rob ię  ża­
dnej uwagi nad tein co szlach. lord pow ied z ia ł  o d ­
nośnie do kw estyi a rcy-konsty tucy jnej ,  k tó rą  s taw i­
łe m  w e środę  w je g o  n ieobecności.  Szlach. lord 
w y z n a ł ,  źe  n iem ia ł  upoważnienia  od kró low ej do 
zakomunikowania Izbie tego ,  co zasz ło  w  ło n ie  g a ­
binetu. Uważa źe bardzo  natura ln ie  postępow ał.  
Mniema że  to co on nam p o w ie d z ia ł ,  do w ie d z ie ć -  
byśmy się mogli z dz ienników  lub z okólnika za­
g ran iczn ego  ministra. Różnią się w tym punkcie  
z opinią sz lach . lorda. Mówię źe n iepodobna było  
Izbie poznać p raw dziw ą sy lu a c y ę ,  gdyby  jej by ł  
nie ro zg ło s i ł ,  gdyby  nie by ł  w y k ry ł  na ja w  ta jem ­
nych rad  daw anych  Je j  K. Mości. Uważam przeto , 
że szlach. lord nie  miał  p raw a daw ać podobnych  
wyjaśn ień  bez upoważnienia  Je j  K. Mości.

T e raz  zw racam  się do szlach. lorda p ie rw szeg o  
ministra, k tó ry  uważa za z łe ,  źe  chcę  zapew nić  na 
ju t ro  p ie rw szeń s tw o  mocyi szanow nego  przyjac ie la  
B. Lytton. Zapomina on z jak ich  okoliczności m o ­
cya ta w ynik ła .  P ow sta ła  ona z p rz y k rego  w rażen ia  
w y w ar te g o  m ow ą szlach. lo rda  w piątek w ieczorem . 
Mój szan. przyjaciel sądz i ł  s łu s z n ie ,  że  Izba nie m o­
że ociągać  się z w yrażen iem  sw eg o  zdania w z g lę ­
dem ośw iadczenia  uczyn ionego  p rzez  se k re ta rz a  s ta ­
nu w wydziale  kolonii. J ak ie  by ło  po łożen ie  Izby i 
kraju  w obec  tej mowy. W  wielką wplątani j e s t e ś ­
my w o jn ę ,  k tóra  w ym aga ca łe j  e n e rg i i ,  ca łe j  w y ­
trw a ło śc i  k tó ra  w yp ły w ać  tylko może z s łusznej 
idei naszego  ce lu ,  i z p rzekonania ,  źe  in te resa  na­
sze w  godne  z łożyliśmy ręce .  N agle je d e n  z na j­
znakom itszych cz ło n k ó w  g a b in e tu ,  cz ło w ie k  k tó ry  
przez  lat kilka za jm o w a ł posadę p ie rw szeg o  mini­
stra i k tó ry  przed  kilką tygodniami w  tein g ron ie  
u t r z y m y w a ł ,  że  kraj popchnięty zo s ta ł  w  w alkę n a j­
groźn ie jsz ą ,  j a k ą  k iedykolwiek p row adziły  na rod y ,  
a potem ośw iadczył ,  źe  p rzedm iot w ojny n iegodnym  
je s t  wysileń, ja k e ś m y  dotąd  ponieśli . Mowa ta żywo 
poruszy ła  opinie i czas j e s t  aby parlam ent o rz e k ł  
w zg lędem  kw esty i czy gab inet tak podzielony za ­
s łu g u je  je szcze  na zaufanie narodu. Cóż się w ięc  
dzieje?  W iem y, źe  Izba ma się ju t ro  z eb ra ć  w ko­
mitet zasi łków . J e s t  to  najlepsza sposobność  zająć 
się skargam i ludu. Mój szan. przyjaciel na ju t ro  za ­
powiada sw oją  m o cyę ,  a sz e f  g ab ine tu  zmienia na­
tychmiast porządek  dzienny, i og łasza  nam natomiast 
d rugie  odczytanie  bilu ty czą cego  się dzia łań  tow a­
rzystw a. Cśmiech).

Co on w ięc  pod nasze  ro z p raw y  poddaje ,  kiedy 
w Anglii m e  ma cz łow ie ka ,  k tóryby  sie nie zapy­
ty w a ł  o los nasz  w tej wojnie, jeże l i  ‘p row adzoną 
będzie p rzez  rozdw ojone  m in is ter ium ? Cóż to jes t 
bil dz ia łań  to w a rz y s tw a ?  O bowiązkiem  je s t  szlach. 
lorda, żądać komitetu  zas i łków  na ju t ro ,  aby  p o -  
wziąść ja k  najrychlej zdanie  Izby w tej w ażnej oko­
liczności. Anglia ró w n ie  ja k  E u rop a  czeka  z t rw o ­
gą końca tej rozpraw y , a sz lachetny  lord  pow ie­
dział, źe  nam czy tać  należy  dokumenta, k tóre  p rzed ­
ło ż y ł  p rzed rozpoczęc iem  dyskusyi. Co do mnie, 
moje p rzekonanie  w tej sp raw ie  j e s t  z r z ę d u  tych, 
k tó rego  żadne odczytanie  dokum entów  zmienić nie 
może. W ięce j  mam y niż dow ody dyplom atyczne  do

iwytają się pracy jedynie żeby zaspokoić pierwsze po­
ręby życia. Niedbalstwo, oziębłość i ja k a ś  wscho- 
ua obojętność na przyszłość, cechuje ich powszechnie; 
:iy tymczasem robotnik niemiecki pracowity, oszczędny, 
atiiegliwy, przychodzi nieraz do poprawy losu swego, 
ądż zebrawszy grosza przez oszczędność, bądź też 
usuwając się na wyższą posadę w kopalni lub fabryce, 
) zawdzięcza pilności swojąj ju b nabyciu potrzebnych 
iadomości. Niektórzy też doszli do majątków zna 
mych tylko pracą r ą k , przemysłem j roztropnem z o- 
aliczności korzystaniem. ,

N ezmierne one puszcze, srod których dawni Slowia- 
ie zamieszkiwali,  zostawiły na niektórych punktach 
ornego Szląska ślady swojej wspanialej przeszłości, 
ą to bory sosnowe dość rozległe* gdzie przeszło wie- 
owe napotyka się d rzew a,  w powiatach glewickim, 
szczyńskim i rybnickim, a które dla nieświadomych ta- 
ich puszcz ja k  np. Białowieska, wydają się być isto- 
leini puszczami. Wszelako Górny Szląsk  największe- 
ii w państwie pruskiein poszczycić się może borami, 
os podarują w nich wyłącznie polscy szlązacy, a  un 
iir gęstszy i obszerńejszy , tern rasa polska czystsza, 
htop poKki woli pracować w borze niż w hucie, woli 
alić węgle i sm o lę ,  niż topić galman albo żelazo, 

szczegóinem zamiłowaniem do swojego stanu pali 
ęgiel, rznie deski, wytapia sm o łę ,  ciosa klepki i drze- 
o budulcowe i spuszcza j e  na wodę. Czy dzikość na- 
iry a  nagle potein przerzucenie się z samotnego życia 

wir miast w iększych, dokąd towar swój spławia,

czy zupełne zaniedbanie moralne i religijne, w jakiem 
lud ten się znajduje ,  d o ść ,  że pilarze drzewa najwię­
kszą może liczbę łotrów dostarczają.

Nie jes t to wszelako wypływem charakteru narodo­
wego, bo węglarze i wszyscy robotnicy leśni po innych 
krajach słyną ze swoich sprawek. W  okolicach Syco­
wa i Gościa zbiera lud także grzyby i j? gody leśne, i 
prowadzi je  do Wrocławia na sprzedaż aż  o sześć mil 
drogi.

VV pobliżu zakładów fabrycznych Tarnowie, gliwi­
ckiej huty i td. pośród czysto polskiej rasy mieszkań­
ców, poosiadały się kolonie robotników z Niemiec przy­
byłych, które z rodzinami swemi utrzymują się do sta­
nu swego dostatnio, a  to dla tego, że krajowcy ociągali 
się z pracą i zmusili właścicieli zakładów do sprowa­
dzenia z dalszych stron robotnika. Klassa posiadaczy 
prawie wyłącznie dziś z Niemców się sk łada ,  a  lubo 
gdzieniegdzie nazwisko polskie się napotka , to tylko 
jako ślad', że poprzednicy polskiego byli rodu. Co do 
nazwisk uieszlacheckich, to jes t  niekończących się na 
*ski,“ takowe łatwiej przekręcać się dają na niemieckie, 
a wielka, może nawet większa część mieszkańców na 
Szląsku posiada nazwiska słowiańskie, czasem z piso- 
wnią tylko niemiecką, czasem z przekręconą końców­
ką. l o ż  samp da się powiedzieć o nazwiskach wsi i 
o s a d , których początkowego miana niezawsze nawet 
dopatrzy, i trzeba mieć do tego umyślny pod ręką sło­
wnik geograficzny, jaki ułożyli Czesi dla catej Słowiań­
szczyzny. Niektóre znów nazwy przetłumaczono dosło­

w nie, inne całkiem nowo pomianowano, rzadko zaś 
które pozostało bez zmiany.

Trzechletnia służba wojskowa do jakiej każdy zdro­
wy młody człowiek obowiązany jes t  w Prusiech, mniej 
niżby sądzić można, wpływ a na zatarcie charakteru i 
języka  lu d u , a lubo Szlązak wróciwszy po skończo­
nych latach do d o m u , przyniesie z  sobą jeden i drugi 
wyraz z obcego ję z y k a ,  to go wnet zapomni między 
swoimi. Tyczy się to jednak tych tylko ziem właści­
wie górno-sz ląsk ich , gdzie język  polski niewzruszenie 
się jeszcze utrzymuje. Częstokroć jednak uwolniony 
z wojska Szlązak idzie za zarobkiem do miast, lub 
w okolice nie swoje, a  wtedy zapomina do reszty ję z y ­
k a ,  który sobie ju ż  w wojsku był połamał. Wszelkie 
jednak kroki doraźne w celu zaprowadzenia języka  nie­
mieckiego, czy to przez szlachtę czy przez urzędników 
przeds ębrane, nie wiele skutku przyniosły. Książe A- 
dolf Hohenlohe, który niemniej jak  i brat jego w Sła- 
wieńczycach dobrze umie po polsku i chętnie tym ję z y ­
kiem z wieśniakami rozmawia, nabywsz.y państwo Ko- 
szęc n zamierzył w  r. 184 0  cały zarząd majątku sw e­
go oddać w ręce sprowadzonych z głębi Niemiec urzę­
dników i agronomów. Wszakże okazało się niepodo­
bieństwo gospodarowania w ten sp o s ó b : strony nie mo­
gły się z sobą rozumieć, między ludem budziła się nie­
chęć ku oficjalistom i dziedzicowi, i trzeba było wró­
cić do urzędników po polsku umiejących. S łużyć to 
może za  dowód jak  mylnetn jes t  mniemanie tych co 
Szlask niemieckim bezwzględnie nazywają krajem.

W  szkołach i szkółkach wykładano dawniej ni 
w całym niemal Górnym Szląsku po polsku; 
w gminach mieszanych niemiecko-polskich na pól 
polsku , a  na pół po niemiecku. Zresztą co to za 
szczyzna, kiedy nauczyciel tyle nieraz umie po poh 
ile pamięta z  tego co u ojca w chałupie dzieckiem 
dąc mówił. Gdzie mu brak wyrażenia, tam je z ni 
czyzny która była dla niego w szkołach językiem r 
kowym, tłómaczy dosłownie. Nauczyciele tacy cze 
mogą nauczyć? Semmarya nauczycielskie i ducho' 
niedostatecznie urządzone niedostarczają j a k należy p 
wodników moralnych. Boć jak  powiedziano przed c 
laty na sejmie w  Berlinie, chłop polski na Szląsku. 
jak robak ziemniaczany, na wytępienie którego obi 
śliwac należy środki. Sieroty też p0 zmarłych na f  
sa przed kilką laty, chowane są  w zakładach nier 
ckich. k s ię ż a  mowlą z kazalnicy niekiedy takim j t  
lnem, ze to mew.edz.ee z jakich stron zbierali do 
wy swojej wyrazy. Morawiacy, Czesi, Słowacy, Li 
m e, wszystko to jed no ,  jak  gdyby między dyalekt 
słowianskiemi n ieby ło  różnic, nie t \ lko  w słowach 
i w pojęciach. Zdarza się c zasem , że wychowaniec 
minaryum bawiąc poprzednio w innych krajach słowi 
skich popsuł sobie język ta k ,  iż składa się on z n 
szani ny wszystkich narzeczy zepsutych jeszcze doi 
kam. niemczyzny. >u . (D. n.)
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wyjaśnienia przekonania naszego w tem  zdarzeniu. \ skiej przez marynarkę angielską, okręta flot połą— ? 
Mamy mowę członka gabinetu głównego, aktora t e - ' czonych będą rnog y s y ac się z władzami ro sy j- | 
go dramatu, marny jego zeznanie, jego świadectwo skiemi na wybrzeżach bałtyckich w trzech tylko
1 na tern opieram moje zdanie.

Gdyby minister powiedział nam, źe zgodniej- 
Szem jest z duchem sprawiedliwości wolnego ludu,

m iejscach: w Kronstadtzie, Sweaborgu i Rewlu 
Na zapylanie dowódzcy floty angielskiej, co my­

ślę o rozporządzeniu zawarłem w tym liście, wy-
nie wprowadzać jutro dyskusyi, mógłbym przystać na .raziłem inoje mniemanie, że rosyjski minister woj- 
jego żądanie. Gdyby był działał otwarcie i rzek łjn y  winien był wytknąć okoliczności, w których 
nam: „Czytajcie to, a w poniedziałek wprow adzę; Ang icy nadużyli bandery parlam entarskiej; gdyż 
rozprawę,“ pojąłbym ową otwartość i byłbym p o -jjes tlo  tylko pozór schwycony przez rząd rosyjski, 
p rzesta ł‘ na jego chęci. Lecz szlachetny lord po -.ażeby  poczynić zmiany w dotychczasowym sposobie 
wiedział, źe inoźe w przyszłym  tygodniu szanowny postępowania, i zmniejszyć łatwość stosunków mię- 
członek znajdzie sposobność zaproponowania swojej dzy wojującymi stronami. Dodałem, iż wskazana 
niocyi. Zapytuję Izbę, czy nie mówię prawdy. zasada może być powodem do wielkich niedogodno- j

Szlachetny lord nie powiedział, źe się w ponie- ści i powiększyć nieszczęścia wojny; w każdym* 
działek zbierzemy w komitet zasiłków. Powiedział razie należy oświadczyć ministrowi rosyjskiemu
tylko, że może wotować będziemy względem prawa 
kontraktów towarzyskich. Jeżeli szlachetny lord do­
zwoli obrać poniedziałek na dzień rozpraw, lub je ­
żeli się zobowiąże w dniu tym oznaczyć posiedze­
nie dla propozycyi szlachetnego mego przyjaciela, 
nie będę nastawał z mocyą moją. Lecz jeżeli nie 
U 'zyni ani jednego ani drugiego, nalegam aby Izba 
orzekła w kwestyi, którą jej przedłożyłem.

Lord Palmerston. Prawdziwie panie prezydencie 
szanowny gentleman narobił wiele hałasu o nic. Po­
wiedziałem po prostu, źe się sprzeciwiam jutrzej­
szej dyskusyi. Co do reszty, zostawiając szan. ba- 
ronetowi wybór dnia w przyszłym tygodniu, nie wy­
kluczałem z tego poniedziałku. Nie moją jest rze­
czą godzić szanow. baroneta z deputowanym Shef­
field, który na wtorek zapowiedział mocyę. To do 
mnie nie należy. Co się mnie tyczy, gotów jestem 
Zezwolić, aby mocya w poniedziałek wniesioną była. 
Nie mam interesu cofać się przed rozprawą, ani żą­
dać jej odroczenia. Pojmuję i Izba wraz ze mną 
Pojmie, źe p. DTsraeli, który kilka już mocyi na­
gany przeciwko rządowi widział spełzłych na n i- 
czem, ponieważ Izba dojrzale zbadała kwestyę, pra­
gnie aby teraźniejsza jego mocya była dyskutowa- 
"ą, zanim ją  koledzy jego zbadają. Jest to taktyka 
kardzo słuszna, którą Izba oceni Dowodzi ona, że 
szanowny członek zna dobrze położenie i uważa 
Zl* ważne, aby Izba orzekła zanim usłyszy pierwsze 
słowo rozpraw. Powiem tylko dwa słowa w przed­
miocie lorda Russell. Szanowny członek uważa, źe 
czyniąc oświadczenie co do dyskusyi gabinetu, od- 
strychnął się od swego obowiązku prywatnego radcy 
królowej. Uczynię uwagę, źe nie ma dnia, aby w tern 
kole który z członków nie interpelował ministra, za­
pytując go, co rząd zamyśla uczynić w tym lub o- 
wym przedmiocie. W edług szan. członka wszelka 
odpowiedź na jego interpelacye byłaby zgwałce­
niem naszego obowiązku. To nie jest przypuszczal- 
hem i sądzę, źe bieg spraw byłby niemożliwym, 
gdyby członkowie rządu nie mieli prawa objawić 
tu wziętych przez gabinet postanowień. Kończę po­
wtarzając, że szlachetny baronet może wybrać po­
niedziałek, jeżeli mu się podoba i na co mu się 
podoba.

Sir Ed Bulwer Lytton. Szlachetny lord pow ie­
dział, że mój w ielce  szanow ny przyjaciel, zbyt w iele  
pracy sobie zadał. Nie dziw ię się tej uwadze.

Ciesze sie, że dokumentu będą nam zakomumko 
wane przed dyskusyą. Nikt bardziej 
pragnie dobrego postępowania wzglę nl.L.^  . • 
Przyjmuje poniedziałek za d z i e ń  dyskusyi P . 
Wam się, źe szlachetny szef gabinetu me M z .e  nic 
miał przeciw temu, aby mocya moja uważaną była 
za mocyą specyalną, a nie za poprawkę mocyi dą­
żącej do zebrania się w komitet zasiłków.

Lord Palm erston zezw ala na oba żądania.
P. Roebuck odpowiadając na uwagę pan Walsh 

mówi, źe jeżeli Izba przedłuży jeszcze do wtorku  
dy**kusyę nad mocyą p. Bulwer Lytton, i on odro­
wy swoją.

P. Hult zapytuje szefa gabinetu, czy okólnik hr. 
Buola Izbie przedłożony być może.

Lord Palmerston. Nie sądzę, aby okólnik ten w na- 
szem był posiadaniu.

Izba przechodzi do trzeciego odczytania bilu o in- 
strukcyi publicznej w Szkocyi. Prawo jest przyjęte 
130 głosami przeciw 118.

Posiedzenie się kończy.

Kraje Nadbałtyckie.
Monitor z 12go lipca ogłasza następujący raport 

kontr-admirala Penaud oraz korespondencyą między 
księciem Dołgorukim, rosyjskim ministrem wojny, 
a kontr-admirałem Dundas, dowódzcą sił morskich 
angielskich na Bałtyku, względem bandery parla- 
menlarskiej, miejsc do parlamentowania przeznaczo­
nych i sposobu przysyłania parlamentarzy. Całą tę 
korespondencyę wywołał głośniejszy nad swą wa­
żność przypadek parowca Kossaka.

iż
zostawiamy mu całą odpowiedzialność za nieszczę­
ścia, które z przyjęcia tej zasady wyniknąć mogą.

Dziś rano udałem się na pokład okrętu Wellin­
gton dla naradzenia się z admirałem Dundas w z g lę -; 
dem odpowiedzi w tym przedmiocie. Po południu 
admirał ten przysłał mi projekt listu , którego od­
pis przyłączam; projekt ten zupełnie potwierdziłem 
przez list, przesłany także w odpisie Waszej E x- 
cellencyi. Wieczorem admirał Dundas posłał swoję 
odpowiedź do Kronstadtu przez parlamentarza. Zo­
staję itd. Kontr-admirał dowodzący naczelnie

dywizyą morską na Bałtyku Penaud.
L is t ministra wojny rosyjskiego do kontradmirała 

Dundas.
Petersburg 16go (28 ) czerwca 185o, Panie admi- 

rale! Rząd cesarski, chcąc usunąć nieporozumienia, 
jakie mogłyby wyniknąć z sposobu używania przez 
marynarkę angielską bandery parlamentarskiej, po­
lecił mi uwiadomić pana, o sposobie postępowania 
nadal, które przyjąć musiał względem stosunków 
naszych z ilotą angielsko-francuską na Bałtyku. Po­
syłanie parlamentarza i związki parlainentarskie, bę­
dą mogły odbywać się tylko w trzech miejscach: 
w Kronstadzie, Sweaborgu i Rewlu. Statki, które tam 
w tym celu przybędą, powinny zatknąć banderę 
białą wielkiego rozmiaru, zatrzymać się poza do­
niosłością dział i czekać, aż łódź miejscowa także 
pod banderą białą uda się do nich, aby przyjąć żą­
danie , na piśmie wyrażone.

Winienem uprzedzić cię panie adm irale, iż rząd 
cesarski postanowił nieprzyznawac charakteru par— 
lamentarskiego, statkom i przesyłkom przybywają 
cym do innych miejsc, i niezachowujących ścisłe 
przepisów wyżej podanych.

Będę bardzo obowiązany panu, jeźli zechcesz u -  
wiadomić mię, jakie przepisy ustanowić zamierzasz 
z twojej strony dla stosunków i przesyłek naszych 
pod bandą parlaraentarską do floty sprzymierzonej. 
Przyjmij itd. Książę B a zy li D ołgoruki

minister wojny.
Do Jego Excellencyi księcia Dołgorukiego mini­

stra wojny JCM. Cesarza rosyjskiego.
N a  pokładzie okrętu D uke o f  Wellington, przed  

latarnią morską Tolbukin, 30go czerwca 1855. Panie! 
Mam zaszczyt d o n ieść , iż odebrałem  list pisany do 
mnie 28go  t. m. dla uwiadomienia m ię , że  rząd 
cesarsk o -rosy jsk i, w  celu  usunięcia nieporozum ień  
m ogących w yniknąć z dotychczasow ego używania 
przez marynarkę Wielkiej Brytanii bandery parla­
mentarskiej , uznał za stosowne oznaczyć pewne 
granice stosunkom parlanmntarskim między nim a 
flotami sprzymierzonymi. Żądasz pan również ode- 
mnie, ażebym oznajmił, jakie przepisy odpowiednie 
zamierzam ustanowić względem przyjmowania prze­
syłek parlamentarskich od rządu rosyjskiego.

Pozwalam sobie uwiadomić pana, że me znam zu­
pełnie okoliczności, w których p°stęp0wame ofice­
rów moich mogło wywołać ograniczenie związków
parlam entarskich, dotąd w wojnie tej m iejsce mają 
cych. W iem  dobrze, iż je s t  zwyczaj zatknąć ba 
derę b iałą  stosow nych rozm iarów ; uznaję rów m eż  
niczbliźanie się do tw ierdzy pod doniosłość jej zt 
bez pozw olenia i nieprzypływ anie do w szelkteg  
punktu b liżej, niźli je s t  potrzeba, aby zw rocie u- 
w agę. L ecz czas i m iejsce , w  których te związki 
parlamentarskie są konieczne, zależą od okoliczno­
ści w ynik łych  z każdego osobnego wypadau. Przy­
znaję bezw zględn ie, że  w w iększej części tych przy­
padków stosow niej je s t  p osełać parlamentarza w miej­
sce , w  którem spodziew am y się  zastać oficera w yż­
szego  stopnia; przyznaję nadto, źe  nienaleźy korzy­
stać z tego  chw ilow ego  zaw ieszenia  broni, aby w y­
konać bez niebezpieczeństw a czy n n o śc i, które nie 
m ogły być przedsiębrane podczas kroków nieprzy­
jacielskich. L ecz postanaw iać, źe  na całej prze­
strzeni w ybrzeży rosyjskich od Torneo aż do Liba- 
w y, zw iązki parlamentarskie ograniczone są do trzech 
m iejsc , w yżej w skazanych , jestto  pow iększać nie­
szczęścia  w ojny i odbierać obu stronom środki sto -  

UMimśter marynarki" (francuski)" otrzym ał od a d -p u n k ó w  koniecznych naw et m iędzy nieprzyjaciółm i, 
mirała dow odzącego na B ałtyku, następujący raport: | mocno> uwiadamiając mię o lakiem roz-

N a  pokładzie okrętu Tourville, przed Kronstad- porządzeniu, m e w skazano mi żadnego wypadku, a -  
tem 30qo czerwca. Panie adm irale, wczoraj p a r o -1 bym m ógł rozpoznać postępow anie tych, którym m o- 
w iec z banderą parlamentarską w y szed ł z Kronstadtu; |źn a  było  czynie jakiekolw iek  pod tym w zględem  za -  
sk ierow ał on się ku linii okrętów  sprzym ierzonych ,' rzuty. Jestem  gotow  rozporządzić w szelk ie  sled z-  
zamykających przesm yk na południe Tolbukin. Jak two w z ilęd em  postępowania oficera, w skazanego nu, 
tylko zb liżył sie do eskadry sprzym ierzonej, sto ją- źe  nadużył bandery par amentarskiej. 
cej na pórnoc Kronstadtu, łó d ź  okrętu Wellington W  przyjmowaniu parlamentarzy ze  strony rosyj-  
udała sie do niego i w krótce w róciła  z o ficerem ' skiej przysłanych, stosuję się do w arunków , przez 
rosyjskim  do admiralskiego okrętu angielsk iego. N ie , pana przyjętych, tak co do zbliżania się, jak co do 
długo potem admirał Dundas przybył na pokład o -  znaków. Parlamentarz będzie przyjęty przez naj- 
kretu Tourville dla udzielenia mi odebranego listu, bliższy okręt i posłany, stosow nie do w ypadku, do 
ośw iad czając, iż chociaż zdaje mu s ie ,  źe  je s t  do i najstarszego oficera; m e żądam zas żadnej innej p e-  
niego osob iście zw rócony, jednak tycz^ sie o k rę tó w ' w ności nad t ę ,  jakiej oczekuję po dobrej w ierze i 
obu narodów. honorze oficerów, którym pow ierzysz podobnego ro -

W  liście tym którego odpis mam zaszczyt z a -  dzaju posłannictw o, 
łą czy ć  m inister’ w ojny Cesarza rosyjsk iego ośw iad - U dzieliłem  list pański k ontr-adm irałow i Penaud 
cza iż dla usunięcia nieporozum ień, m ogących w y -  dow odzącem u naczelnie siłam i m orskiemi francuzkie- 
nikn’ą ć 'z  sposobu używania bandery parlam entar- mi na Bałtyku. Potwierdza on w zu p ełn ości uwagi,

które mam zaszczyt przesłać w przedmiocie ogra­
niczeń zamierzonych przez pana dla ścieśnienia sto­
sunków naszych z władzami rosyjskiemi. Powinno­
ścią jest naszą, kontr-adinirała francuzkiego i moją, 
wskazać wszelkie niedogodności a nawet nieszczę­
ścia, jakie mogą z tych ograniczeń wypłynąć, a cała 
za to odpowiedzialność spaść winna na ty ch , co 
przeszkodzili stosunkom parlamnntarskim, które nie­
szczęściom tym mogłyby zapobiedz. Mam zaszczyt 
być itd. R . S. Dundas, kontr-admirał,

dowodzący naczelnie siłami morskiemi Wiel 
kiej Brytanii na Bałtyku.

Kraje Czarnomorskie.
Nie nadeszły żadne świeże wiadomości telegrafi­

czne z krymskiego teatru wojennego. Nie zdarzył 
się tam żaden ważny wypadek aż do 13 lipca. Po­
łożenie sprawy w ojennej, jest na tym półwyspie 
prawie jednakow e, lub posuwa się zwolna wskaza­
ną koleją; a obraz jego na wszystkich pięciu sce­
nach, skreśliliśmy w ostatnich numerach Czasu, o- 
raz drobne zmiany w rysach jego zaszłe. Z azyaty- 
ckiego teatru wojennego niema żadnych nowych 
doniesień.

— Szczegółowy opis wypadków na krymskim tea­
trze wojennym, doprowadziliśmy w wczorajszym nu­
merze do 30 czerw ca, na azyatyckim zaś do 18go 
Dzisiaj nadeszłe listy i wiadomości nie posuwają go 
dalej. Dzienniki podają kilka tylko szczegółów o 
znanych i opisanych wypadkach z powyższego okre­
su, które niżej zamieszczamy. Nawet dzienniki an­
gielskie mniej już mają korespondentów miejsco­
wych w Krymie, część ich bowiem wymarła na cho­
lerę, część chroniąc się przed tą chorobą, przenio­
sła się do Warny.

Times zawiera następujący list od swego kore­
spondenta z Krymu: „Dnia 19 czerwca miano wiele 
do czynienia, ażeby pogrzebać poległych, a ranio­
nych przenieść do szpitali. Wielu z tych ostatnich 
wycierpiało piekielne męki. Leżąc kilkanaście go­
dzin na ziemi lub w rowach pomiędzy liniami wal­
czących, nieśmieli poruszyć się, gdyż Rosyanie za 
każdym ruchem strzelali do nich. Przeciwnie inni o- 
powiadają, źe Rosyanie nadzwyczaj serdecznie z ni­
mi postępowali i wody im przynosili. Oficerom, któ­
rzy padli w bliskości nieprzyjacielskich zasieków, 
zabrali tylko Rosyanie szlify i buty, nieobdzierając 
ich więcej. Rowy przed zasiekami były w najle­
pszym stanie, a dno ich najeżyli Rosyanie bagneta­
mi (?) Podczas zawieszenia broni, które 19go z. m. 
dla pochowania poległych nastąpiło, postawili Ro­
syanie przed swetni dziełami i szańcami, szereg 
w art, składających się z samych wysokich i dobrze 
ubranych żołnierzy. Także oficerowie rosyjscy wy­
stąpili w swych najpiękniejszych mundurach, w bia­
łych rękawiczkach i w lakierowanych butach, czem 
widocznie zaimponować chcieli. W ogólności postę­
powanie ich było zimniejsze, więcej sztywne i wy­
muszone, jak dawniej w podobnych przypadkach. 
Zawieszenie broni trwało 2 godziny, a co się tyczy 
ranionych przyniesionych do szpitali, rany ich od 
postrzału b y ły  prostsze i czyśc ie jsze  niż dawniej; 
okoliczność ta je s t  zagadką, gdyż dotąd R osyanie  
często  strzelali gw oździam i i innem źelaztw em , któ­
re w  ręce w padło.

W ohozie rozszerzyła się wieść i przekonanie, że 
wewnątrz wielkiego strzałczanu i za nim leżą silne 
szańce i zakryte baterye; o wieży Małachowej mo­
żna to z pewnością twierdzić. Na „Zielonym pagór- 
ku“ zdobytym 7 czerw ca, znaleziono z zadziwie­
niem nowe worki oznaczone strzałą i literami B. 0 . 
(znak angielskiego polowego amunicyjnego urzędu), 
a napełnione ładunkami. Jestto zagadką jakim spo­
sobem worki te wpadły w ręce Rosyan. Nadmienia­
ją , że jeden podtłumacz w komisoryacie angielskim, 
uwięziony został jako szpieg i zdrajca.

Oberwanie się chmur 23 czerwca sprawiło wiel­
kie szkody w obozach sprzymierzonych; najdotkli­
wszą jest uszkodzenie kolei żelaznej, której napra­
wa 10 dni czasu wymagać będzie. Robotnicy Kro- 
atcy i tatarscy, mimo obfitej zapłaty, są niespokojni 
i burzliwi i często profos musi ich uspakajać i do ro­
boty znaglać. ‘ Taki jest właśnie przypadek dziś przy 
kolei żelaznej.

Śmierć lorda Raglana obwieszczona została armii 
dnia 29 czerwca następującym rozkazem dziennym: 
„Główna kwatera przed Sebastopolem: 1) Jest mo­
ją smutną powinnością ogłosić armii śmierć jej u - 
kochanego wodza feldmarszałka lorda Raglana, któ­
ra wczoraj w nocy około godziny 9lej nastąpiła. 
2) W nieobecności jen.-porucznika Jerzego Brown, 
obejmuję dowództwo aż do dalszych rozkazów zAn- 
gli, jako najstarszy oficer. 3) Jenerałowie dywizyi 
i naczelnicy wydziałów będą pełnić, jak dotąd, swą 
służbę. j .  Simpson, jen.-porucznik.“

W calem obozie panuje smutek z powodu zgo­
nu lorda Raglana. Śmierć uciszyła ganiących postę­
powanie jego; jedynem uczuciem napelniającem ser­
ca wszystkich jest cześć dla jego pamięci i wspo­
mnienie długoletniej wiernój i niezmordowanej słu ­
żby ojczyźnie. Za powód śmierci podają dyaryą, 
która przeszła w cholerę. Ciało jego przewiezione 
będzie do Anglii na poaładzie statku „Caradoc," 
który go także z Anglii wiózł na tę wyprawę; oso­
biści adjutanci zmarłego będą towarzyszyć jego 
zwłokom.*

&renifeg miejscowa i zagraniczna,
«  cholera w mieście na- 

pobytem już oswojono, 
obawa okazywać w tym 
to samo wielce przyja- 
sposobność popadnięcia 

przedsiębrane przez wła 
ty lk o  o ich w y k o n a n ie

K r a k ó t r  l7 g o  lipca. Czy 
szćm  się zmniejsza, czy się z jój 
dość, że nie daje się już taka 
względzie jak poprzednio, a już 
zny wywierać powinno wptyw na 
w tę chorobę. Środki pomocnicze

więcćj doraźne, unikając wszelfeićj niepotrzebnej, a w ta­
kich razach szkodliwćj rozwlekłości. Zaprawdę do tćj 
chwili nie wiadomo np. do kogo udać się należy o IS­
C' ^ \ . P rzeniesienia chorego do szpitala cholerycznego.

b^ ‘ ?miSarz °bwodu, czy urzędnik zdrowia, czy lekarz 
u Og.c , czy wreszcie sam komitet zdrowia ma prawo u- 

zie a  ̂ nosze pod chorego? Wiemy tylko tyle, że się za 
takiemi noszami dobrze nabiegać nieraz przyjdzie, zanim 
się ich dostanie. Lekarze wyznaczeni do niesienia szyb­
kiej pomocy c o erycznym ubogim, których mieszkania 
oznaczone tablicą z napisem „Lekarz dla ubi gich“ i la­
tarnią zieloną, gośćmi tylko u siebie. N ie, żeby do cho­
rych ubogich biegali, broń Boże! znajdzie ich wszędzie, 
wyjąwszy w miejscu pełnienia obowiązków, gdzie chorzy 
przybywają po poradę. Nie mówimy tego o wszystkich, 
ale jak na teraz nie chcemy wymieniać nikogo. Znamy 
takie izby pod zieloną latarnią, gdzie przesiaduje tylko 
służący albo famulus w średniowiecznem tego wyrazu zna­
czeniu; a przecież niesienie ubogim pomocy lekarskiój 
bezzwłocznie, jest powinnością chrześciańską tych pa­
nów, za którą —  płatni są na dobę.1

—  Na czele pierwszego tomu nowój edycyi Pamię­
tników Mieszczanina paryskiego, p. Vóron umieścił list 
następujący, którym go Cesarz zaszczycić raczył z okazyi 
przesłania sobie pierwszój edycyi tego dzieła.

„Pałac Tuleryjski dn. 8 go marca 1855 r. Panie Ve- 
„ronie, odebrałem z przyjemnością pańskie Pamiętniki 
„ Mieszczanina paryskiego  i przeczytam dwa ostatnie 
„zwłaszcza tomy z tćn  większćm zajęciem, i i  znajdę w nich 
„wierne wspomnienia człowieka, który wiele widział, zdro- 
„wo sądził, a bez namiętności opowiedział. Miło mi bę- 
„dzie bardzo, proszę o tćm nie wstpić, znaleźć w pisa­
r z u , który zebrał użyteczne materyaly do h:storvi na- 
„szćj epoki, tego samego człowieka, którego sympatya 
„bezinteresowna w trudnych chwilach popierała mię w je- 
„dnym z pierwszych organów prasy. Przyjm pan szczere 

| „moje podziękowanie i wierzaj moim uczuciom.
(podp.) Napoleon."

Kurs papferów p u b l i c z n y c h  i p i e n i ę d z y .
Karta uAtgrzfistm z dnia 17yo lipca: —  

Metaliki 5-proc. 7 73/t . —  Metaliki 5-proc. z r. 1853  
92. —  Metaliki 4%,-proten. 6 8 '/4. *'ataiiki 4 -tcocent. 
« 3 */4  5-p-r. ł  1852 r .  . 2 ”' -pr. 8 4 ł /

?r. ł» *  s ciągi?. —  s 18*0  r. 250, 309 , Pożyczka 
narodowa 5-procent. 83. — dto 4 -proc 6 2 3/4. — dto 
z r. 1850 4-pr. 9 0 '/a —  Augsburg 12 3 */4. —  Lor (bu » 1  

n . 55. —  Parys 1 43 '/8. —  Akcye bankowe 985.—  
Vncye kol. żel. t ółn -- Fsrdyn. —.  Potyczka

” 1 8 5 ’ 1't- -* B . — Ost-Dcnau-DaiDpf»<h —
’ ' W a JffT.VO’T fk t  z 1 Ggo lipca Banku. ars. iąd. 92

płacą 91 ,/3. —  Pruski kurant łąd. I l l  pł. I10*/4. —  
żąd 10 3 ł „ pł. 1 0 2  */2  Cwancygiery 

i. I ' 3 płacą * 3 2 ll3 —  Owancyg stare żąd. 113 
pł. X1 2  V3. —  froper i. P5a/ 3 pł* ■'5 '/4- —- Dukaty stu*-, 
bel. łąd 0 2/ 3 oł. 2 0  Yą-— 2 0 -frrnki *. 8 53 4 pł. 85 '/4. 
Listy seat not. żąd. 101 '/a n'ac. 1 0 1 . —  Li*t zast. gal.

■ i. 54 ' 4 ę ł. 9 3 '/Ł —  OMigi Indemn. ż. 70*/6 pł. 6 9 3 #.
ź.-;rą -»*d e f s rs;l I In. 1 6 go lipca. Metaliki 78.—

i Nowe pożyczka 6 1 #/8 —  Akeye Banku wiedeńs. 986.
i Akcye 1—‘lei Żelazn, półn. 2 0 2 */8.’—  Agio od tłota 2 75/g,
j od srebr- 23 — Oblig. uwoln grunt 71. Poty-
eska ostitnifc narodowa SS 1̂ .

r  z  d n . 3 6go  lip ca . B a n k n o ty
“T v  T ' /a *' T  Bftnk- p o ,' k - ® °5/ i a  d . _  L is ty  zast. 

o * k . d aw ne 9 2 /„  i ą d .  now. —  i .  _  J L ty  za s t.  p o rn .
, 4-proc. 1 0 2  / 12 ź. —  dto. S^-proc. 9 3 2/„ d. — Ko?*?
I Krakow. 8 6 V4
| ■■ j , _ _ j U A J t

s*rzegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  15 lipca. Monitor zamieszcza dekret ce­
sarski tyczący się nowej pożyczki; subskrypeya o- 
twartą będzie I8go a 29go b. in. zamkniętą. Część 
jej wydaną będzie w rentach 4*/2 procentowych po 
kursie 92,25 z oprocentowaniem w m arcu, inna 

; część w rentach 3 proc. po kursie 65,25 z opro­
centowaniem w czerwcu. Przez wynagrodzenie pro­
centem redukuje się kurs 4 '/a procentowej renty na
89,46, 3-procentowej na 63,27. Natychmiast zło­
żone ma być 10%  ilości subskrybowanej, reszta 
w lOciu ratach zaczynających się od 7go września. 
Najmniejsza ilość pożyczki wynosi 10 fr. renty. 
Subskrypcye niżej 50 fr. nie mogą być redukowane, 

j P a r y ż  15 lipca. Dzisiejszy Monitor ogłasza de­
peszę jenera Pelissiera z 13go t. m ., która nic no- 

l wego niedonosi. Stan zdrowia wojsk naszych jest 
dobry; liczba zapadłych na cholerę zmniejsza się. 

j S e b a s t o p o l  10 lipca. Książę Gorczakow do­
nosi : „Nieprzyjaciel rozpoczął znów ogień przeciw 
Sebastopolowi 9go lipca, lecz z przestankami > nie 
ogólny ale częściowy, szczególniej zwracał swój o - 
gień przeciw bastyonom 3mu i 4mu. Na innych 
miejscach Krymu nie zaszło nic ważnego. ( G'in 
bombardowaniu przygotowawczem PrzfZ  , ' n£ llków 
rozpoczetem i szczególniej przez dzień • m. trw a- 
jącem w celu uzbrojenia oraz u owy no_
wych bateryj oblęźniczych, pisaliśmy P e liku dnia­
mi. P. R. C z a s u ) . ______

i W ed łu g  podania Gazety /ęw tó ', jen era ł Letang  
w yjechał 15go  w ieczór 0 j a. Dzienniki w ie ­
deńskie poniedziałko'!'<j c zora n ic je sz c z e  o
tein nie donoszą, * or- autogr. utrzym ywała,

1 że  jen era ł ten wyj*ź . W e z w a n y  nagle przez Ce­
sarza i źe °bj8 c 1%  Jakies dow ództw o w Krymie.

! Z Bałtyk*1 dochodzą w iadom ości z pod Kronstadtu 
do 7go b %  , 'c w ażn ego  tam nie zaszło . W e­
dług GaZ' i g l i c y  spalili oprócz L ovisy, także 
Giistavsvarn. Do Nystadtu strzelali nie 3g o  jak da­
wniej pisano, le c z  dopiero 6 go. Z Gdańska piszą  
15go, że  flota pójdzie pod R ew el i uderzy na to 
miasto. J 3



CZAS z Sroby 18 Lipca 185*5.

2 ,0 5 8 ,8 1 9  fl. 5 k.

1 ,9 2 2  „ 4 2 |  „

4 7 ,2 7 4

P r * y j e * ł i a ! i  o d  d .  1 6 g o  do l i g o  l i p c a .
H O T E L  P O L L E R A . Kussevietz E m il c. k . jen e ra ł, 

Borkowski W łodzim ierz  właścic. dóbr, Sm iałowski Feliks 
adw nk., W ursshow ski W incenty  w ł. d ó b r ze Lwowa. Do­
brzyńsk i M ichał obywat. z Jodłow a. D obrzyński E ugeni 
praw n, z Bobrownika. B r. B runicka Ludwika w łaś. dóbr 
z có rką  z Gorajca. B r. B run ick i M aurycy wł. dóbr z żoną 
i  córką  z Pisarzowa. Dr. T au b n e r K arol ksiądz z W łoch.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. W norow ski Fe liks u rzędnik  
z  W iśnicza.

H O T E L  R O S Y JS K I. Izabela  hr. K rasicka  dam a or­
deru  krzyża gw ieździstego z < o rką. J a n  h r . K rasick i słu ­
chacz praw a p rzy  uniwers. lwows. ze Lwowa. Franciszka 
Czechowiczowa dzierż, z synem z T arnow a.

H O T E L  SA SK I. Seweryna D rochojew ska dziedz. dóbr 
z K alw aryi. Franciszek K r a s u s k i  posiad. dóbr z Galicyi. 
M ichał M ecieński w ł. d ó b r z Radomyśla. Stanisław  Byl- 
ski dziedz. z Galicyi.

i  , . f ,  b • , t  'I*'* r* i  f t - -  yy z rfwi t i i P t f c p *
Kraków dnia 11 lipca 1855 r.

W  W itlk ićm  Księstw ie Krakowskióm  trzy  c. k. Kom- 
m issye do uw olnienia g run tow ego , całkowicie zaspokoiły 
w tym  czasie do końca czerwca 1 8 5 5  r. 2 8 2  zgłoszeń 
co do powinności z dawnych gruntów  włościańskich, od­
noszących się do 2 4 0  gm in i części grom adzkich.

W  tych gm inach 1 1 ,4 6 3  obow ią­
zanych zostało uwolnionych kapitałem  
oswobodzenia gruntow ego . . . .  
a  przytćm  zapadło  2 4 6  wyroków spo­
sobem gminowym ze szczegółowóm ob- 
rachow aniem  summy uwolnienia.

N a  zaległościach uprawnionym , zo­
sta ło  przyznanćm  jak o  to: 

na czas od 1 lipca 184  7 r.
aż do 15 m aja 184  8 r ............................

a  na czas od 1 6 m aja 
do końca październ ika 1 8 4 8  . . . 
dalćj tóż Kom m issye w tym  samym 
czasie u ła tw iły  całkowicie 5 01 zg ło­
szeń co do znaszalnych powinności, od­
noszących się do 2 4 9  gm in i części 
grom adzkich.

W  tych  gm inach 6 611 obow iąza­
nych zostało uwolnionych.

K ap ita ł uw olnienia wynosi . . .
z czego na k r a j ...........................
a  na obow iązanych......................

przypadło.
Przyczćm  załatw iono 4 4 9 8  osobi­

stych wyroków i 3 80  głów nych wyka­
zów, a  na  dziesięciny wyrachowano za­
leg łość  .........................................................

W  o k ręgu  rządowym  galicyjskim  
K rakow a 12 c. k. Kommissyj obwodo­
wych do uwolnienia gruntow ego prze­
znaczonych spraw dziły  w tym  czasie 
do końca czerwca 1 8 5 5  r .  3 4 4 5  zg ło ­
szeń o 1 1 3 ,2 3 1  pozycyach.

W  z u p e ł n o ś c i  zaspokojonych zosta­
ło  1 1 0 3  zgłoszeń co do poddańczych 
powinności odnoszących się do 1 0 8 8  
gm in i części grom adzkich.

W  tych gm inach było uwolnionych 
4 3 ,4 4 4  obowiązanych kap ita łem  o-
s w o b o d z e n ia ..............................................

W yrachow ano na  w y n a g r o d z e n i e  za 
poddańcze n ie należnie odbyw ane po­
winności . .  . . . . . . . . .

N a  zaległości 
na  (zas od 1 listopada 1 8 4 7  r.

do 15 m aja 184  8 r .............................
a  na  czas od 1 6 m aja

do końca października 1 8 4  8 r. . 
a  przytćm  zaspokojono 1 0 8 9  wyroków 
sposobem  gminowym.

D alćj też Kommissye obwodowe w 
tym że samym czasie zała tw iły  całko* 
wicie 4 88 zgłoszeń co do słusznego 
w ynagrodzenia i rozw iązania zniesio­
nych powinności odnoszących się do 
8 9 8  gm in i części g ro m adzk ich , i 
w tych  gm inach 2 5 4 3  obowiązanych 
uwolniły.

K apita ł uwolnienia wynosi . . • 
k tó ry  obowiązanym na  ciężar przypada.
N a  zaległości dziesięcinne wyrachowano 

P rzyczćm  2 318  osobistych wyroków 
sposobem  gm innym , 2 05 2 szczegóło­
wych w ykazów co do zaległości dzie- 
sięcinnych a  3 6 6 głównych wykazów 
załatw iono.

W  ogóle zatćm  w okręgu rządowym 
krakow skim  G alicyi c. k. Kommissye 
obwodowe do uw olnienia gruntowego 
zaspokoiły 5 4 ,9 0  7 obow iązanych do 
powinności, zniesionych za słusznćm  
w ynagri dzeniem a  to kap ita łem  na 
fundusz krajowy przypadającym  • • ^^>304 ,103
nadto  9 1 5 4  obowiązanych do pow in­
ności znaszalnych , a to  obowiązanym  
na ciężar przypadającym  kapitałem  . 
w  m. czerw. 1 8 5 5  r. c. k . Kommissye 
obwodowe przyobiecały  uprawnionym 
d.> tćj okoliczności w I . Instancyi ka­
p ita ł uwolnienia

C. k. M inisteryalna Kom m issya u- 
volnienia gruntow ego p rzyznała  upra-

62 9 ,19  7 „ 
4 1 9  ,  

6 2 8 ,7 7 8

1 9 ,8 3 6

5 ? !  z 
15 z

z 4 2 |  „

8 f  w

8 ,4 2 7 ,9 3 6  „ 50

2 ,0 2 9  „ 59

7 ,9 3 9  * 91

1 9 2 ,8 2 7

7 ,941  „ 4 8 |  „ 

1 9 8 ,6 1 9  „ 5 6 |  „

3 8 ,7 7 2  „ 5 3 |  „

1 ,4 7 6 ,1 5 8  „ 5

a )  z w arunkiem  sądowego wykazu
w zaliczkach kapitałow ych . . . . 3 ,7 7 1 ,6 5 0  „ »

b )  w zaliczkach procentowych w o-
bligacych P a ń s tw a ..................................  3 ,6 4 0 ,9 8 0  ,, n

c ) a  n a  kap ita łach  zniesionych po­
w inności i u w o ln ien ia ............................. 9 ,1 9 6 ,3 8 4  » 2 2 g ,
na  zaległościach na czas od 1 lipca  a 
m ianowicie od 1 listopada 1 8 4  7 roku
do 15 m aja 1 8 4  8  ................................
a od 16 m aja do końca październ ika
1 8 4 8   ............................................................
w reszcie na zaległościach dziesięcin- 
nych i to ostatecznie w I lć j  Instancyi 
przyznano ....................................................

Z przyobiecanych kap ita łów  uwol­
nienia przypada na m iesiąc czerwiec
1 8 5 5   ............................................................

D otychczasowe prawom ocne wyroki 
jako 1 1 0 2  co do poddańczych powin­
ności odnoszących się do 11 2 3  gmin 
i części g rom adzk ich , a 4 5 ,4 1 5  obo­
w iązanych, nadto 6 0 0 0  wyroków co 
do zniesionych powinności za  słusznćm  
wynagrodzeniem  i uwolnieniem  odno­
szących się do 4 6 7 gm in i części g ro ­
m adzkich a  6 0 0 0  obowiązanych zosta­
ły ju ż  częścią sądom  do załatw ienia 
podane, częścią przekazano je  polity­
cznym i finansowym władzom  do wy­
kazania komu dotychczasowe w ynagro­
dzenie przypadać ma.

C. k. D yrekcya k ap ita łu  do uwol­
nienia gruntow ego d a ła  ju ż  wskazanie 
do k ap ita łu  i zaliczek procentow ych 
d la  1 1 3 1  upraw nionych , dalćj do za­
ległości procentowych wylikwidowa- 
nych a to  d la 8 8  upraw nionych ja k  ró ­
wnie do resztu jących summ kapita ło ­
wych dla 21 uprawnionych w czasie
do końca czerwca 1 8 5 5  r .....................  5 , 0 6 1 , 1 5 0  „ 2 2 § „

Z tćj summy nastąp iło  ju ż  wydanie 
z c. k. kass funduszów do uwolnienia 
gruntow ego . . . . . . . . .  5 ,0 1 2 ,3 9 0  „ ,,
w 7 9 0 0  sztukach obligacyi państw a, 
a  162  2 z łr. 3 7§  k r. gotów ką na rozdział. (8 1 1 )

radcy szpitala  ś. Ł azarza  w K rakow ie i d rugiego złotego i godziny, albo w okolicy K rakow a przyjm ie posadę nau-
p. W ładysław a M ichałow skiego w łaśc. d ó b r ziem skich I czyciela m uzyki wymienionćj na wsi.

W iadom ośo powziąśó m ożna w K rakow ie przy  ulicy
Sławkowskićj pod N rem  4 3 8  na pierw szćm  p iętrze  od
frontu . (8 1 8 -1 -3 )

( < » )  K B I O B M I i
lila literatury t sztuki

zamieścił następującą wiadomość:

Z życzliwości d la  naszych szano­
wnych czytelniczek zwracam y uwagę 
ich na ogłoszoną w |R ( S  i dokła­
dnie znaną a powszechnie lubioną c. 

k. w yłącznie uprzywilejow aną

ANATHERIN-WODE. /  in Z

wnionym do tego 
czerw ca 1 85 5 r.

czasie do końca

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

N astępujących kradzieży spraw cy lu b  o dokonanie ta ­
kowych poszlakow ane osoby, w ciągu  upłynionego d ru ­
giego ćw ie rć -ro cz a  1 8 5 5  przez c. k. D yrekcyą Policyi 
w K rakow ie wykrytem i i celem dalszego dochodzenia 
właściwym  władzom  sądowym oddanem i z o s ta ły :

W  miesiącu kwietniu 1 8 5 5  r.
1. U zdy rzem iennćj i takiego lejca niew iadom ego w ła­

ściciela, 2. jęczm ienia  Ja k ó b a  R a jta r  w łościana z B rono­
wie m ałych w obw. krakow skim , 3. kury  z pod 1- 47  na 
Piasku, 4 . woza F ilip a  C hrystyana W ilhelm  furm ana z P e ­
sztu, 5. firanek z okna w dom u n. 14 5/0 gm ina. 9,
6. łyżek srebrnych w dom u n. 1 4 5 '0 w gm. 9, 7. pół- 
kw aterkdw  mosiężnych z szynku w dom u n. 19 g. 1,
8, kosztowności p . Stanisław a W estfalew icza ju b ile ra  n.
5 0 6 /7 S- 4 , 9- chustk i do nosa i pieniędzy K arola K w a­
śniewskiego stangreta  n. 3 3 8  g. 3, 10. pszenicy Hirsza 
Leib Schleseinger handlarza  zboża z pod n. 129  g. 6,
11. bekieszy Iz rae la  N elken  handlarza  skór z pod 1. 5 7 
g . 10, 12. bekieszy Jak ó b a  G oldwasser spekulanta i  ko­
ca M ichała  B aum gartena czel. p iekarskiego z pod 1. 2 
g. 11 , 13. drzew a opałow ego p. Szym ona W ilkosza m aj­
stra  bednarskiego z pad 1. 3 4 5  g. 3, 14. słoniny, sa
d ła  i szynki M aryanny Grochowćj w łośeianki z pod 1. 54 
na  K row odrzy, 15. pieniędzy T ek li Faszkow skićj utrzy- 
m ującćj kaw iarnią pod I. 4 0 0  g. 4 , 16 . w orka z wełną 
niewiadom ego właściciela, 17. a lg ierk i i parasola M ichała 
B arb er z P ob ied ra  ob. wadowickiego —  w ózka z obro­
kiem niewiadom ego przejeżdżającego furm ana —  i szmalcu 
H udessy B irnbaum  żony handlarza  zboża z pod 1. 123 
g. 6, 18. wsypu z pierzyny H a iry  L inkow skićj kupcówćj 
z pod 1. 12 3/4 g. 6, 19 . pierścionków  złotych Feig li
G uttenberg  córki hand larza  zboża z pod 1. 4 g .  n ,
2 0. siekierk i niewiadom ego w łaściciela, 2 1 . spódniczki 
dwóch fartuszków  żony A ntoniego Józefowicza stróża de­
mu n. 9 2 g . 1 , 2 2. parasolk i szafirowćj niewiadomćj
w łaśc ic ie lk i, 2 3 . pieniędzy E lżb iety  Kałusińskićj wło- 
ścianki z Zabierzow a w obw. krakow skim , 2 4. sukienki 
R ozalii M atuszczak służącćj z pod 1. 2 73 g. 8, 2 5. wor­
ków Ju lian n y  R utkow skićj krupniczki z pod 1. 118 g. 9 ,
2 6 . wózka z owsem niew iadom ego w łaściciela, 2 7 . po­
duszk i, kaftana i flaszki P e rli W id d er wdowy z pod 1.
49  g. 1 1 , 28 . chustki derowćj W olfa K lip per kupca
z pod 1. 9 2 /3/ 4 g. 6 , 2 9. odzieży, ko łd er i innych przed­
m iotów Franciszki Sm ulskićj p rzekupki z pod 1. 1 91 g. g 
i E stery  M ałki A u er żony furm ana z pod 1. 52  g ,  gi
3 0 . wózków w ojskow ych, 31 . łóżeczka p. W ładysław a 
Langie c. k. ofieyała telegrafu  z W ied n ia , 3 2 . koszuli 
M arcina K m iecika w łaściciela domu n. 80  w wsi Zwie­
rzyńcu, 3 3 . różnych przedm iotów  z pod 1. 5 3 3  g  

34 . pieniędzy Jerzego  Ciurczyc trębacza z c. k. pułku 
piechoty hr. Jellaczyc, 3 5. lejców  rzem iennych nieznajo­
m ego przejeżdżającego fu rm an a , 3 6 . ziem niaków z pola 
na  Z w ierzyńcu , 3 7. bielizny i innych przedm iotów  p. 
L udw ika S teinsberg  c. k. kon tro lo ra  poczty z pod 1. 11  7 
g. 1 i jeg o  słu żącć j, 3 8 . w ełny dom u handlowego S.

„ ’ Basseches, Am bos i Schm elkes z pod 1. 161 g. 3 9 , 
j  siekiery M aryanny Z iętarskiój p raczk i z  pod 1. 5 3 3  g  

j 4 0 . fartucha Czopowćj w łośeianki z pod 1. 64 na N o- 
» ' w ćj-W si p rzy  K rakow ie, 4 1 . kochelki srebrnćj p , J<5zefa 

R iedel kupca z pod I. 17 g. 1, 4 2 . pieniędzy Szyi P ri- 
I Wefa p iekarza z pod 1. 91 g. 1 0 , 4 3. pieniędzy M ateu- 

4 ! Bza H ruzy kraw ca wojskowego z pod 1. 4 8 6  g. 4) 4 4 _
1 ,2 3 1 ,6 6 8  „ 27 jf „ chustki derowćj K atarzyny  F ranczak  służącćj z pod 1. 3 8 9  

w 6 - s > 45 . chustki Salomei Ja rsk ić j służącćj z p 0d 1.1 
3 0 4  w g . 4(J pi en i ę dzy Jęd rze ja  Noszczyńskiego ko-1 1 6 , 
wala z Dąbrowćj w obw. krakow skim . 4 7. trzech z e - ' J l p i  
g a rk ó *  : jednego srebrnego p. N apoleona Jędrzejow skiego 1 7

1 8 8 ,1 4 9

4 0 ,0 4 0  „ 5 1 |  „

10

8 1 6 ,9 2 8

w g .  1 w r. 184 3 sk radzionych , a  trzeciego srebrnego 
pozłacanego z łańcuszkiem  i kluczykiem  zło tem i niew ia­
domego w łaściciela.

IV miesiącu maju 1 8 5 5  r.
1 . Ł ona żelaznego od wozu niewiadom ego w łaściciela,

2. butów  I t l i  Silssholz szynkarki z pod 1. 12 3/ 4 w g .  6 ,
3. poduszki niew iadom ego w łaściciela z Zakrzów ka w ob. 
bocheńsk im , 4 . k o sz u li, chustk i i ręcznika c. k. żołnie­
r z a ,  5. obrusa Ju lian n y  D ziurzonki praczki i fartuszka 
W iktory i W rońskićj wyrobnicy z pod 1. 189 w g. 6 , 
6 . chustki tybetow ćj R ozalii W iśniew skićj wyrobnicy 
z pod 1. 4 8 1  w g. 6 , 7 . p ieniędzy, pierścionków  i in­
nych przedm iotów  Józefa W ich ra  w yrobnika z pod 1. 4 
na Pó łw siu  zwierzynieckićm, 8 . chustk i derowćj A gnieszki 
Kulowćj przekupki z pod 1. 511 g. 4 , 9. dwóch siekier 
z pod 1. 15 7 w g .  8 , 1 0 . dwóch pasów rzem iennych od 
okien wagonowych na kolei żelaznćj, 11. og ierka S tani­
sław a A dam czyka w łościana z wsi Jerzm anow ic w po­
wiecie olkuskim  w K rólestw ie P o lsk ićm , 1 2 . zg rze b ła , 
św iderka, p iln ika  i łańcucha Jęd rze ja  K ucharczyka w ło­
ścianina z wsi M arców ki w obwodzie w adow ickiem , 13. 
pieniędzy M ojżesza Feiw la H orow itz trafikanta  z pod 1. 
7 5/fi w g. 6 , 14. k itk i wojskowćj, 15. ziem niaków z pola 
p. M ajora w łaściciela dom u n. 1 9 2 /3/ 4/5 w g. 8 , 16 . 
zam ierzonćj kradzieży pod 1. 3 7 w g. 1 , 17. ch ustk i, 
fartuszka i pieniędzy A gnieszki Ja rosińsk ić j służącćj z pod 
1. 137 w g .  9, 18. w orka lite rą  K. oznaczonego, n ie­
wiadomego właściciela, 19. ja rz y n  i rozsady z pola K a­
zim ierza Żychow skiego z pod 1. 21  na  C zarnćj-W si i 
Jana  S typuły  z pod 1. 5 4  na  N ow ćj-W si przy  K rako­
wie, 2 0 . worków i pieczywa p. W incentego K ram arczyka 
p iekarza z pod 1. 1 4 6  w g .  8 , 2 1 . pieniędzy i innych
przedm iotów p. K arola M ęckiego właściciela domu n. 4 6/7 
w g. 7 K lep arz , 2 2 . chustki R eginy K rukow nćj wyro­
bnicy z pod 1. 14 7/s w g. 6 , 2 3. kaftana i poszwy A gaty 
D ąbrowskićj służącćj z pod 1. 561 g. 5, 2 4. korali L eib la 
E ngelste in  handlującego koralam i z pod 1. 1 0 0  g. 6 1 
różnych: tow arów  z dworca kolei żelaznćj, 2 5. odzieży 
K atarzyny U lińskićj p rzekupki z pod 1. 34  8 ^  w g. 9, 
2 6 . putn i źelaznem i obręczam i okutćj niewiadom ego w ła­
śc ic ie la , 2 7. poduszki F ranciszka Łakom skiego m urarza 
z pod 1. 9 0 na K leparzu i p łaszcza liberyjnego Jana  
Szybika fro tera  z pod 1. 3 4 0  g. 9, 2 8 . odzieży, m ąki i 
pieniędzy Szczepana S tru g a ły  w łościana z Bolechowie 
obw. krakow skiego, 2 9. odzieży cbłopskićj, sadła, słoniny, 
korali i pieniędzy B artłom ieja  B iedy w łościana z W oli 
Justow skićj w obw. krakow skim , 3 0 . Legum in M aryanny 
Kucińskićj przekupki z pud 1. 1 3 8  w g. 8 , 31 . pienię­
dzy Józefa Balcerskiego w łościana z K row odrzy, 3 2 . o- 
dzieży i słoniny M ateusza W ilka  w łościana z W ęgrzec 
w obwodzie krakow skim , 3 3. pieniędzy J^na  K udasa sa­
downika z pod 1. 12 w g  6 , 3 4. lich tarza  mosiężnego
Pesli R itte r  handlark i z pod 1. 51 w g. 1 1 , 35 . łańcu- 
1 ha  od p ługa  niewiadom ego właściciela, 3 6 pieniędzy i 
chustki do nosa Pe tronelli T arupacz wyrobnicy z pod 1. 
•276 w g. 3, 3 7. pug ilaresa  z pieniędzm i Józefa  Z ahra- 
dn ika kaprala  z c. k. pu łku  piechoty księcia Jabłonow ­
skiego, 8 8 . o b ru sa , spódniczki i kam izelki niewiadomego 
właściciela, 3 9. pieniędzy z pod 1. 5 9 na K leparzu, 4 0 . 
bułek  i słoniny Jó :e ly  Stasińskiej p rzekupki z pod 1. 25 7 
w g. 9, 4 1 . zegarka  srebrnego i innych przedm iotów
Izaaka L eib  F ingerhu th  piekarza z pod I. 149  w g. 6 , 
4 ° .  pugilaresa z pieniędzm i, pasportu, kam izelki i innych 
przedm iotów  A nioła A letiego poliera przy budowie kolei 
żelaznćj z P łaszow a w obwodzie bocheńsk im , 4 3 . ty to ­
niu ze sk ładu  rządow ego, 4 4 . domu handlowego Basse- 
chesa, Ambos i Schm elkes pod 1. 161 w g. 6 , 4 5 . tra ­
wy z plantacyj p. W incentego Oolińskiego w łaściciela
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J. G. 1‘oppa
praktycznego dentysty w Wiedniu.

Usuwa ona szczególniej wszelki n ie­
przyjem ny oddech od wypruchniałycb 
zębów i ich odnóg —  wybornym  je s t 
środkiem  przeciw ko schorzałym  ła ­
two krwawiącym  s ię , przeciąg le  za­
paleniu ulegającym  dziąsłom , przeiw
skorbutowi 1 gośćcowemu bólowi zę­
bów, przy rozm iękczeniu i mszczeniu 

się dziąseł szczególnićj w podeszłym  ju ż  w ieku , w k tó ­
rym  osobliwa uraźliw ość powstaje na wszelkie zmiany 
c iep ła : wzm acniając zatćm  dziąsła, silnićj u trzym uje zęby. 
Strzeże od bólu przy starych już  zębach ja k  równie 
od częstego tw orzenia się kam ienia zębowego zabezpie­
cza —  nadaje ustom  przyjem nćj świeżości i  c h ło d k u  _
przyczynia się do czystości sm aku, śluz ustny rozpuszcza­
ją c  i tenże w ydalając; stąd  więc działa w sposób popra­
wiający sm ak. Przerzeczona woda wolna je s t  od wszel­
kich kwasów, soli, od pierw iastków  zębów szkodliw ych; 
d la tego tćż z korzyścią i pożytkiem  stale  używaną" by­
wa gdy rzeczyw iście uderzające działanie swe okazała.

S kłady  są następujące:
W  K rakow ie u p. T . G ó reck ieg o ; we Lwowie u C. F . 

M ild e ; w T arnopolu  u  M o raw etz ; w Stanisławow ie u braci 
C zuczaw a; w Kołom ei u  G rzeg. R óżańsk iego; w Czer- 
niowcach u  Jó zefa  R óżańsk iego ; w Ż ółkw i u  J .  N achlik  
ap tek arza ; w Rzeszowie u Ign . S chaittera ; w T arnow ie 
u J .  J a h n a ;  w Bochni u P . N iedzielsk iego ; w W ado­
wicach u Schwarza e t H eine; w B rodach u  F r. D eckert 
a p te k a rz a ; w Ja ro sław iu  u  Ignacego B a ja n ; w Sanoku 
u A ndrzeja  D ańczak ap tekarza .

Świeży transport

Herbaty
chińskiej czarnei. żó łió i i 7 i> ii> n ii łF■j czarnej, żółtej i zielonej'

odebrawszy podpisany dom handlowy, sprze- 
iaje takowy po cenach najumiarkowańszych,

a mianowicie:

domu n. 21 na Stradom iu, 4 6 . k łódki ze skublem , kw ar­
ty  b laszanćj i innych przedm iotów  niewiadom ego w łaści­
ciela, 4 7. deszozki niewiadom ego właściciela, 48 . owsa 
z m agazynu wojskowego pod 1. 2 1 1  lit. B . w g. 9, 4 9 . 
węgla kam iennego M aryi K rengel kupcowćj z pod 1. 7 6/6 
w g. 6 , 50 . koszul z pod 1. 2 3 5  g . 2, 51 . fartucha i 
sukna z bryczki z pod 1. 1 5 2 /3 g. 9, 52 . bonżurka 
dziecinnego niewiadom ego w łaściciela, 5 3. łopaty  skar- 
bowćj przy robotach fortyfikacyjnych, 54 . odzieży Józefa 
M iszkiew icza w yrobnika z pod 1. 92 w g . 1 0 , 55 . T a- 
Iesa Ilask la  T o m  spekulanta z pod 1. 5 0 w g. 6 , 5 6 .
spodni letn ich  G rzegorza C hacieja parobka z pod 1. 4 2/ 3 
w g -  1, 5 7. spódniczki M aryanny Sosinownćj służącćj
z pod 1. 3 3 5  w g .  3 , 58 . bielizny Jęd rze ja  K otlarza
stróża dom u n. 165  w g . 2, 5 9. łyżeczki srebrnćj do
kawy niew iadom ego w łaśc ic ie la , 60. pieniędzy i innych 
przedm iotów  M aryanny B  ,e"kow skićj przekupki z pod 1. 
191 w g .  9. (Dokończenie w nast. num .)

ff n § e r a t

NAUCZYCIEL MUZYKI
u s p  sobiony m etodycznie w byłem  konserw atoryum  muzy- 
cznćm warszaw skiem  w śpiewie od był. d y rek to ra  tegoż 
Saliwy, w muzyce fortepianow ćj od b. profesora Czapka 
(znanego i tu  n ieg d y ś) co pośw iadczają udzielone w ła­
snoręczne św iadectw a, następnie b. rek to ra  h lsn e ra  jako  
też i domów pry w atn y ch , dowodzące rzeczyw istćj zdol­
ności w udzielaniu lekcyj muzycznych. Potrzebującym  tenże 
zobowiąże się dawać lekcye śpiewu i na fortepianie tu  na

Herbatę czarny od złr. 2  do złr. 9 )  za 1 funt 
n zielony „ 5  „ 7 > wagi
n żółtłj, „  6  „  9  j polskiej

Bezpośrednie związki handlowe z pierwszemi 
domami, które herbatę wprost z Chin sprowa- 
( *ajfc stawiają podpisany dom w możności 
sprzedawania artykułu te g o  po cenach nader 
tanich i w gatunkach wyborowych.

I)la osób biorących dziesięć fantów herbaty 
na raz jeden dodaje się tytułem rabatu dzie­
sięć od sta, to jest jeden funt na dziesięciu.

Handel pod firmą:

( 788-3- 4) Antoni H oelzel.

Podziękowanie.c
C iężką złożona cho ro b ą , przez zapelenie p łuc i wą­

troby, zostaw ałam  przez pure tygodni m iędzy życiem i 
śm iercią, i ocalenie moje zawdzięczam jedyn ie  łasce O pa­
trzności, a niezm ordow anćj i czułćj troskliw ości pana 
P io tra  B a rtm an n a , pryw atnego lekarza w dobrach M en- 
d-zechow skich. Szlachetna dusza T w oja Szanowny M ężu 
obojętną jest zapewne r.a św iatowe k a d z id ła , bo opinia, 
k tó rą  sobie tak  przez swoją gorliw ość, bezinteresowność, 
ja k  również i rzadką  deb k at ość w obejściu z p a t e n t a ­
mi w całćj tćj okolicy zjednać m usiałeś, staw ia Cię wy- 
żćj nad  wszelkie pochlebstw o, racz atoli wybaczyć wdo­
wie i m atce siedm iorga m ałoletnich d z ia tek , że p rzepeł­
nione wdzięcznością jć j  se rce , nie widzi innego środka 
wywiązania się za ty le meocenionćj dobroc i, ja k  tylko 
tć m , że z obawą naw et urażenia T w ojćj skrom ności, 
sk łada Ci nim ejszćm  oświadczeniem publicznie, tak  im ie­
niem w łasn m ja  o i dzieci swoich najczulsze podzię­
kowanie.

Sadkow a g óra  dnia 4g 0 lipca i 8 5 5 .
( 7 9 6 - 2 - 3 )______  Karolina Brandt.
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